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Danuta Mosiewicz- Mikuszowa 
ul. Piotra Mikusza 1 a, 41-810 Zabrze 
„Magda” nr KL Auschwitz 46208

kx/j
Wpłynęło dnia

Zabrze, 21.02.2000

Oświadczenie świadka

Ja, jako łączniczka- kurierka „ Związku Odwetu” /Z.0.1 później Kedywu przy Ko­
mendzie Okręgu Krakowskiego, świadoma odpowiedzialności wynikającej z przepisów pra­
wa karnego za prawdziwość podanych niżej przeze mnie faktów, legitymująca się dowodem 
osobistym seria i numer ZN 4765065 wydanym dnia 13 sierpnia 1973 przez KMMO Zabrze

oświadczam : /

że: dnia 8 lutego 1943 roku zostałam aresztowana przez Gestapo w Warszawie, w czasie po­
dróży służbowej do Komendy Głównej Armii Krajowej. Po ciężkim przesłuchaniu w Alei 
Szucha, w tym samym dniu przewieziono mnie do Krakowa na Gestapo, przy ul. Pomorskiej. 
Po rewizji pokoju w którym mieszkałam przy ul. Wolnica 12 zostałam osadzona w pojedyn­
czej celi nr 68 więzienia Montelupich. Po śledztwie, które toczyło się częściowo na Montelu­
pich, a częściowo na Pomorskiej przez ponad cztery miesiące, wraz z innymi uwięzionymi w 
tej samej sprawy, zostaliśmy przewiezieni autobusem do KL Auschwitz- Birkenau, 32 męż­
czyzn i 4 kobiety. Otrzymałam numer 46208.

Zanim wypełniła moją ankietę personalną, jedna ze sekretarek / Schreiberin / Stani­
sława Rachwałowa, polski więzień polityczny numer 27281, przeprowadziła zę mną długi 
wywiad, wypytując o szczegóły śledztwa i pobytu w więzieniu, w którym sama przebywała, 
zanim znalazła się w obozie. / /

- Zrobimy wszystko, żeby Cię uratować. Wpisuję w ankiecie, że znasz pięć języków
obcych.

Zaryzykowała tym swoje życie, ponieważ ankietę musiała osobiście sygnować.
- Przed zimą musisz się dostać do pracy pod dachem, a do tego czasu wykazać dużym 

harlem ducha, żeby wytrzymać. Kwarantanna trwa dwa miesiące. Wyobraź sobie, że to ma 
ich uchronić przed zarażeniem się od nas.

Nie będę się rozpisywać o wypadkach, które przyspieszyły moje objęcie zajęcia pisar­
ki już 11 sierpnia tego roku, po wyjeździe do obozu Ravensbruck Czeszki Drahomiry Koe- 
nigsmark. Byłam już wtedy ciężko chora i zrezygnowana z walki o przeżycie, a ta funkcja 
dawała mi szansę.

11 listopada 1943 roku, transportem zbiorowym Sipo i SD Radom dostarczono do 
obozu żeńskiego 99 kobiet. W tym transporcie znalazła się pani Weronika Krajewska, którą 
poznałam w czerwcu 1940 w Kielcach. Pełniła obowiązki kierowniczki łączności Służby 
Zwycięstwa Polsce w okresie łączenia wszystkich mniejszych i większych ugrupowań kon­
spiracyjnych, w Związek Walki Zbrojnej, pod jedno dowództwo. Na polecenie generała Mi­
chała Karaszewicz -  Tokarzewskiego kpt. Stefan Rychter zajmował się tą akcją.

W tym czasie pracowałam w Kielcach we włoskim Towarzystwie Ubezpieczeniowym 
„ Riunione Adriatica di Sicurta” i „Piasta”. Biuro znajdowało się w mieszkaniu inż. Jana Ko­
morowskiego, również członka konspiracji. W mieszkaniu państwa Krajewskich odbywały 
śię wszystkie ważniejsze spotkania.

Drugą łączniczką była w tym czasie Krystyna Olesiówna „ Tita” .
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Danuta Mosiewicz-Mikusz
41-810 Zabrze
ul.

28 maja 1990

Maximilian Kolbe Werk 
we Freiburgu

dot. „Przeglądu Lekarskiego Nr 1 
rok 1990
Spotkanie z Mandel Stanisławy Rachwał nr 27281

16. VI 1943 r. zostałam przywieziona do KZ Frauenlagru Auschwitz- 
Birekanau, po przeszło czteromiesięcznym okresie więzienia (8.II 1943) przez Gestapo w 
Warszawie i Montelupich w Krakowie. Otrzymałam numer 46208 więźnia politycznego, któ­
ry wytatuowano mi na lewej ręce.

W czasie rejestracji w Aufnahme Abteilung poznałam m. in. Stanisławę Ra­
chwał, która pracowała tam jako szreiberka. Wypełniając ankietę, dotyczącą każdego „ zu- 
ganga” wypytywała mnie o okoliczności aresztowania. Także przybyłym ze mną trzem ko­
bietom udzieliła wielu cennych rad, jak się mamy w obozie zachowywać i do-dawała otuchy. 
Byłyśmy w szoku, zetknąwszy się z koszmarem obozowym, w niczym nie przypominającym 
normalnych warunków życia, nawet trudnych warunków więzienia.

Wypełniając moją ankietę oświadczyła, że w rubryce „ zawód” podaje „buro- 
angestelte”, abym przy sposobności mogła otrzymać pracę lżejszą pod dachem, umożliwiają­
cą mi przeżycie obozu, ponieważ wszystkie zugangi kierowane są przede wszystkim do cięż­
kich prac na „Aussen” Mimo, że nie znałam dobrze języków obcych, zaryzykowała i wpisała 
mi znajomość niemieckiego, francuskiego, ukraińskiego i łaciny.

Dzięki Stanisławie Rachwał i Ernestynie Lasok, która pełniła tam funkcję „ 
Au-weiserin”, dwa miesiące później zostałam przeniesiona do tego biura na miejsce Czeszki, 
która została wywieziona do Ravensbruch. Byłam już wówczas chora, owrzodzona, miałam 
gorączkę i gdyby nie to, że otrzymałam pracę pisarki, musiałabym pójść na Revir, gdzie były 
wprost tragiczne warunki dla chorych.

Stanisława Rachwałowa miała ujmującą aparycję i nawet w ciężkich warun­
kach obozowych zachowała naturalną elegancję. Wybitnie inteligentna, elokwentna, a także 
nieprzeciętnie odważna, brała żywy udział w obozowym Ruchu Oporu, pomagając wielu ko­
bietom różnych narodowości.

Dzięki Niej również mój pobyt w obozie nie miał charakteru pasywnego, po­
nieważ dołączyłam do grupy kobiet, które, na miarę swoich możliwości były w obozie opar­
ciem dla innych współwięźniarek, zwłaszcza oparciem psychicznym, co było najważniejsze. 
W „Politische Aufnahme Abteilung” w Birkenau pracowały Polki, Żydówki Słowackie, dwie 
Niemki i jedna Rosjanka.
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Po wojnie spotkałyśmy się z „Panią Stasią” dopiero w 1957 roku i lepiej po­
znały. Uważałam z wielki zaszczyt, że osoba tej miary zechciała obdarzyć mnie swoja przy­
jaźnią. Włączyła się aktywnie w nasze życie rodzinne przezywając z nami zarówno dobre jak 
i ciężkie chwile aż do Jej śmierci.

Jej spotkanie z Mandel daje najlepszy przykład jak powinien zachować się 
człowiek w czasie wielkiej próby swego człowieczeństwa.
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obozu  d l a  w ięźn ió w  c z e s k i c h  .P o c z ą tk o w o  p raco w a łam  
ró ż n y c h  p r a c a c h  p o rząd k o w y ch  n a  t e r e n i e  o b o zu  , a  n a s t ę p n i e  
od l a t a  1943 p r z e z  o k r e s  o k o ło  15 m ie s ię c y  w w y d z ia le  p o l i t j  
nym ja k o  p i s a r z  p rz y  p rz y jm o w a n iu  w ię źn ió w  • Od p a ź d z ie r n ik ć  
1944 ro k u  p raco w ałam  n a  t e r e n i e  o b o zu  c y g a ń s k ie g o  w m agazy­
n a c h  aż  do e w a k u a c ji  o b o z u  . M e  p e łn i ł a m  w o b o z ie , ż a d n e j  
f u n k c j i .  K ie ro w n ic z k ą  o b o z u  k o b ie c e g o  w O św ię c im iu  -B rz e z in o  
b y ła  M a r ia  M andl . P am ię tam  n a z w isk a  cz ło n k ó w  z a ł o g i  SS obos 
k o b ie c e g o  w B r z e z in c e  : D r e x l e r ,  H a ssę  , B ra n d l  , R u p p e r t ,  
D an#z, H e s s l e r  , Ga?ate»ea? T aube J ó z e f ,  K la u s s  , J ó z e f  C h o u ste  
E r b e r  , B i la n  W ło d z im ie rz  ,  G re u z e . Z l e k a r z y  SS pam iętam  
R ode , K le in  , M e n g e le .

Wiem , że  w szy scy  w y m ie n ie n i  p r z e z e  m nie  w yżej za  
w y ją tk ie m  Danz i  B i la n a  b r a l i  u d z i a ł  w s e l e k c j a c h  w ięźn ió w  
do g a z u . P ie rw s z a  s e l e k c j a  o d b y ła  s i ę  w d n iu  6 g r u d n ia  
1942 ro k u  w t e n  s p o s ó b , ż e  w c z a s i e  o d w sz e n ia  w y b ie ra n o  
w i ę ź n i a r k i  ź l e  w y g lą d a ją c e ,  c h o re  , p o s i a d a j ą c e  n aw et 
n i e w i e l k i e  z e w n ę trz n e  o b r a ż e n ia  c i a ł a  , j a k  o t a r c i e  n a s k ó rk a  
lu b  ś l a d y  po ś w ie r z b i e  . S e l e k c j a  t a  z r o b i ł a  n a  m nie  ogrom ne 
w r a ż e n ie  , pon iew aż  b y ła  p ie r w s z ą  s e l e k c j ą  dok o n an ą  w m o je j 
o b e c n o ś c i  w c z a s i e  m ojego  p o b y tu  w o b o z ie  . W c z a s i e  t e j  
s e l e k c j i  , w ed łu g  m o je j oceny  , w ybrano  do g a z u  o k o ło  160 
k o b i e t  'A ry je k  i  c o n a jm n ie j  dwa r a z y  t y l e  Żydówek . W idz ia łam  
j a k  R u p p e r t  s z c z u ła  psem  i  b i ł a  p e jc z e m  n a g ie  k o b e i ty  p o d cza  
t e j  s e l e k c j i .  W g r u d n iu  1942 ro k u  i  p r z e z  c a ły  ro k  1943 
s e l e k c j e  do g a zu  odbyw ały  s i ę  p r z e c i ę t n i e  dwa r a z y  w ty g o d n i
i  obe jm ow ały  w 90 p r o c e n ta c h  Ż ydów ki. S e l e k c j i  ty c h  , k t ó r e  
odbyw ały  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  n a  w ieczo rn y m  a p e lu  d o k o n y w a li?  
p rz e d e  w sz y s tk im  M andl , D r e x le r  , R u p p e r t  , T a u b e ,H a s sę  . 
P r z e c i ę t n i e  w c z a s i e  k a ż d e j  s e l e k c j i  w y b ie ra n o  od 40 do 80 
w ię ź n ia r e k  . W ię ź n ia r k i  t e  g łó w n ie  Żydów ki k ie ro w a n o  do 
b lo k u  25 i  s ta m tą d  a u ta m i p rzew ożono  do k re m a to r iu m  .
W p i e r w s z e j  p o ło w ie  m arca  1943 ro k u  z o s t a ł  z a rz ą d z o n y  
a p e l  g e n e ra ln y  o b e jm u ją c y  w s z y s tk ie  w i ę ź n i a r k i  , p o z a  ty m i, 
k t ó r e  p rz e b y w a ły  n a  re w iE z e  . A p e l t e n  t r w a ł  o k o ło  12 g o d z in  
S ta ły ś m y  b lo k am i b e z  j e d z e n i a  n a  p o b l i s k i c h  łą k a c h  . W g o d z i 
n a c h  p o p o łu d n io w y ch  n a k a z a n o  w ię ź n ia rk o m  b lo k a m i w ra c a c  do 
o b o zu  . Zabram ą obozow ą , w e w n ą trz  obozu  , S S -m ann i u tw o rz y ł  
s z p a l e r  i  n a k a z a l i  p r z e b ie g a ć  szybko  w ię ź n ia rk o m  na  o d c in k u  
o k o ło  200 m etrów lo  Tel W ię ź n ia r k i  , k t ó r e  n i e d o s t a t e c z n i e

ciąg dalszy zeznań świadka Stanisławy Rachwałowej

8



-3-
c ią g  d a ls z y  zeznań  św ia d k a  S ta n is ła w y  R achw ałow ej

szybko  p r z e b i e g a ły  lu b  u p a d ły  z o s t a ł y  w y c ią g a n e  p r z e z  
SS-mannów i  o d s ta w ia n e  n a  b o k . Te k tó ry m  u d a ło  s i ę  p r z e b ie c  
w B Ó -ciły  do sw o ic h  b loków  . W t e n  sp o só b  w tym d n iu  
z o s t a ł o  w ybranych  do g a z u  k i l k a s e t  w i ę ź n i a r e k  ro ś n y c h  n a ro d o  
w o śc i .

W l a t a c h  1943 -  1944 odbyw ały  s i ę  pod  e g id ą  l e k a r z y  SS 
s e l e k c j e  na  ra m p ie  k o le jo w e j  . Każdy t r a n s p o r t  ży d o w sk i 
p o d le g a ł  s e l e k c j i o  W c z a s i e  ty c h  s e l e k c j i  , w k tó r y c h  obok 
le k a r z y  b r a l i  u d z i a ł  S S -m ann i z w y d z ia łu  p o l i ty c z n e g o  
w y b ie ra n o  do g a zu  o k o ło  60 p r o c e n t  , w tym s z c z e g ó ln i e  
d z i e c i ,  k o b ie ty  , s t a r y c h  , c h o ry c h . Wiem , w z w iąz k u  
z m oją p r a c ą  w w y d z ia le  p o l i ty c z n y m  , ż e  p r z e c i ę t n i e  j e d e n  
t r a n s p o r t  w y n o s i ł  o k o ło  3 - c h  t y s i ę c y  w ię ź n ió w  •
Wiem, ż e  na  r e w i r z e  ró w n ie ż  odbyw ały  s i ę  s e l e k c j e  w ię ź n ia r e k  
do g a z u  , z tym , ż e  b y ły  one  p rz e p ro w a d z a n e  p r z e c i ę t n i e
2 r a z y  w m ie s ią c u  i  obejm ow ały  g łó w n ie  c h o re  na  t y f u s  • 
P rzebyw ałam  w r e w i r z e  od w r z e ś n ia  1943. do p o c z ą tk u  1944 ro k u  
Chorow ałam  n a  t y f u s  i  w c z a s i e  r e k o n w a l e s c e n c j i  o trzy m a ła m  
sz c z e p io n k ę  t y f u s u .  W tym c z a s i e  j a k  p rze b y w a ła m  w r e w i r z e  
w id z ia ła m  k i l k a  s e l e k c j i  . S e l e k c j i  t y c h  dokonyw ał m iędzy  
in n y m i l e k a r z  d r  K le in  • N ie  p o t r a f i ę  o k r e ś l i ć  i l e  p r z e c i ę t n  
w ię ź n ia r e k  o b e jm o w ała  k a ż d a  s e l e k c j a  .

O b e cn ie  n i e  p rzypom inam  s o b ie  p o s z c z e g ó ln y c h  fa k tó w  
z b ro d n i  do k o n an y ch  p r z e z  cz łonków  S S - z a ł o g i  o b o z u  w B r z e z in c  
l a  o k o l i c z n o ś c i  p o b y tu  w o b o z ie  w B r z e z in c e  byłam  k i l k a k r o t n  
p r z e s łu c h iw a n a  . N a j o b s z e r n i e j s z e  m o je  p r z e s ł u c h a n i e  z ł o ż y ła  
w l i p c u  1945 ro k u  p r z e d  s ę d z i ą  Żmudą i  s ę d z i ą  Sehnem w O kręg  
wej K o m is j i  B a d a n ia  Z b ro d n i n i e m ie c k ic h  w K rak o w ie  . N a s tę p n  
byłam  p rz e s łu c h iw a n a  w s p ra w ie  c z ło n k a  z a ł o g i  SS J ó z e f a  
C h o u s tk a  - E r b e r a  i  b ra ła m  u d z i a ł  ja k o  św ia d e k  w je g o  p r o c e s i  
w m arcu  1966 ro k u  we F r a n k f u r e i e  n a d  Menem . W d n iu 1 9  lu te g o  
1969 ro k u  i  3 l i p c a  1969 ro k u  by łam  p r z e s łu c h iw a n a  p r z e z  
OKręgową K o m isję  B a d a n ia  Z b ro d n i H i t l e r o w s k ic h  w K rakow ie  , 
na  o k o l i c z h o ś c i  z b ro d n i  dokonanych  p r z e z  E l i s a b e t h  R uppe r t  • 
Poza tym z ło ż y ła m  r e l a c j ę  z c a ł o k s z t a ł t u  mego p o b y tu  w 0 b o z i  
na  w io sn ę  1971 r o k u  w Muzeum w O ś w ię c im iu .
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c ią g  d a ls z y  z e z n a ń  św ia d k a  S ta n is ła w y  R achw ałow ej
- 4 -

n 1 1
W o b o z ie 'k a b ie c y m  w B r z e z in c e  p rzeb y w a łam  do 1 8 . s t y c z n i a  1945 
to  j e s t  do e w a k u a c j i  o b o zu  . Po k i lk u d n io w e j  p i e s z e j  e w a k u a c ji 
z o s ta ły ś m y  za ład o w an e  do p o c ią g u  i  p r z e w ie z io n e  do o b o zu  
w R a v e n sb rttc k  , a  n a s t ę p n i e  w N e u s ta d t  -G lew e  . O sw obodzona 
z o s ta ła m  2 m aja  1945 ro k u  •

O m ów ienie :: n a  s t r o n i e  1 w w ie r s z u  1 o d ,g ó r y  n a d p is a n o  
" G e s ta p o " ,  a  n a  s t r o n i e  Z w w ie r s z u  10 od 
g ó ry  s k r e ś lo n o  słow o " G r a b n e r " 0 

^ r o t o k ó ł  n i n i e j s z y  o d c z y ta n o .

P r o to k o la n t P rz e s łu ę h u i ją

/ J a n i n a  Manek /  / S t a n i s ł a w a  R achw ałow a /  /m g r  Wanda
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KOMISJA BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH w  .... K r a te i# . 
■Ipp 63/73

PROTOKOŁ p r z e s ł u c h a n i a  ś w i a d k a

22 listopada 1973 ^ Krokowi©
........ ..........................  19...... r ............... ..................................................................................... ...... ..................... ..

ggioeprokurator 3ojewSdski Jan Brandys delegowany
................................................. ,.................. Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich.

i§ając na zasadzie art. 4 Dekretu z dnia 10:XI. 1945 r. Dz. U. Nr 51 poz. 293 i art. 129 kpk.
W  , , , Barbary Szydłowskiej i tłumacza doc dr Józefa Iledoay
idziałem protokolanta ........... ................................. ......... .„............... :.............................................. ....................... Zr'■obecności egdziego śledczego Horsta v« Glaaensppa z Frankfurtu s/aen
^słuchał niżej wymienionego w charakterze świadka.
s|©py''
[̂adka uprzedzono o odpowiedzialności karnej za fałszywe zeznania, po czym świadek stwierdza 

Maanoręcznym podpisem, że uprzedzono go o tej odpowiedzialnością (art. 172 kpk).

S  .|lfc ' (podpis świadka)
lidBlfey

sj®|&8tępnie świadek zeznał co następuje:
S ta n is ła w a  Racias&łossa z  doaiu S urów ka

Karol i  ian ilia  z domi 2?uefcanov>isIca 

19 czerwca 1903 r* -  Rutki po«* Lwów

gfpiię i nazwisko ..............................

£||oaiqna rodziców ............. ;...............
S p l '?
J®Ma i miejsce urodzenia ..............

l i f l  lizaków* ul* Sar ego 24/10
- ~ eJsce zamieszkania ...................................................................................................
Mm: ’ rencistka
g ijęc ie ............ .................................................................. ....... .........................................

^^kszta łcen ie  ...-................................

**falność za fałszywe zeznania .
|p y
Stosunek do stron ........................

dniu 13 października 1942 r« zostałam aresztov*ana przez Gestapo 
Krakowie i osadzona w wiezieniu Montelupich w Krakowie* skąd w dniu 
Studnia 1942 r* przewieziono śmie do obozu koncentracyjnego w Brze— 
5e* i utaj oznaczono unie ezerwocya trdjkąteci s literą "P” oraz 

ffeaorem wig ̂niarokiia 26281* W obozie ty ni przehy^ałaa do czasu jego

ś r e d n i e

n ie  karana 

obca
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A l i S

-  2  -

ciąg d a ls z y  pro to k  o łu  p r z e s łu c h a n ia  św iad ka 3 t*  Rachwałowe.1,

ewakuoji w dniu 18 stycznia 1945 r*

» o b o z ie  w 1 3 rsosin .ee  b y ł a ś  u m ie sz c z o n a  k o le jn o  w b lo k a c h  
8 ,1 2  i  4 z  tym , ż e  w j e s i o n i  1943 r *  p rze b y w a ła m  ja k o  c h o ra  w r e ­
w i r z e  obozowym*

Blokow ą b lo k u  n r  O b y ła  w ię ź n ia r k a  L i d i a  w ic h e r  z  u a to w ic *
IV tym  c z a s i e  p ra c o w a ła m  w K o llk o am an d o  •

Gdy p rao b y w ałam  n a  b lo k u  12, k t ó r e j  b lo k o w ą  b y ła  p o c z ą tk o ­
wo w ię ź n ia r k a  S t e S l a  S t a r o s t k a  /  p r z e n i e s i o n a  p ó i n i e j  n a  s ta n o w ię  
Ł a g e rk a p o /  a  p o t a n i e j  i n n a  w i ę ź n i a r k a ,  by ł a n  z a t r u d n io n a  w E f f e k t  
ksmmer* I l a s tg p n i e ,  p r z e b y w a ją c  n a  b lo k u  4—tym  by łam  z a t r u d n io o a  
o d  c z e rw c a  1943 r *  do l i s t o p a d a  1944 r *  w b i u r z e  p o l i ty c z n y m  

°A u fn a łsaen * B lokow ą b lo k u  4 b y ła  Anna S c h i l l e r  zam ężna P a la r c s y k *  
z a m ie s z k a ła  o b e c n ie  w K ra k o w ie  u l ,  o n a  t o r  o k a .

2 d r  i le n g e le  s e tk n ę ła m  s i ę  po  r a z  p ie rw s z y  w l e c i e  1943  r .  
r:a t o r o n i e  r e w i r u  o b o zo w eg o . L len g e le  p rz e b y w a ł w tym o b o z ie  dw u- 
k r o t n i e  z  pew ną p r z e r w ą .  Po eliw ilow ym  j e g o  o d e j ś c i u  f u n k c j e  Lagca* 
o r fe ta  p e ł n i ł  d r  E to o d e  i  i n n i  l e k a r z e  a  n a s t ę p n i e  p o n o w n ie  w ró­
c i ł  d r  J e a g o le *  D r * ie n g e le  p e ł n i ł  f u n k c j ą  Ł a g e r a r z t a .

r o  r a s  p ie rw s z y  s e t k n ę ł a a  s i ę  z  d r  U e n g e le  n a  r e w i r z e  
obozowym , do k tó r e g o  p rz y  by ł a n ,  c e l c o  o p i s a n i a  w z g lę d n ie  sp ra w ­
d z e n ia  numerów j a k i c h ś  w l ^ n i a r e k ,  k t ó r e  p r z y b y ły  z  j a k i e g o ś  
t r a n s p o r t u *  n i e  pam ig  tam  n a  k tó ry m  t o  b y ło  b lo k u  s z p i t a l e m *  
Z g ło s i ła m  s i ę  w ów czas do  k a n c e l a r i i  s z p i t a l a ,  m ie s z c z ą c e j  a i§  
w b lo k u  28, 'J ś r o d  w i ę ź n i a r e k  tam  p r a c u j ą c y c h  przypom inam  s o b i e  
^ o n ik g  G a lie y n ę  z  P o z n a n ia  o r a z  H e le n ę  i l a t h e i s e l l  zam ężną S»awro- 
k ie w ic z  z a m ie s z k a łą  w ^ o n d y n ie .  B ędąc  w ów czas w b lo k u  s z p i ta ln y m  
zauw aży łam  j a k i e g o ś  l e k a r z a  w m u n d u rz e , n a  k tó ry m  m ia ł  n a rz u c o n y  
p ł a s z c z  l e k a r s k i *  w c z a s  o d  w ię ó n ia r e k  d o w ie d z ia ła m  s i ę ,  ż e  t o  
b y ł  U e n g e le .  Z d r  lie n g e l©  s ty k a ła m  s i ę  p ó ź n ie j  a i j© d n o k r o t : i i e •
D r H e n g e le ,  im i e n ia  j e g o  n i e  znam , b y ł  m ęż cz y zn ą  ś r e d n ie g o  w zros- 
ciem nym  blondynem * p rz y  s t o  jn y m , o n i e b i e s k i c h  o c z a c h ,  w w ie k u  
p r z e s z ł o  30 l a t .  Dr M ongo le  c h o d z i ł  z a w sz e  w m undurze  SS* 
r . i o  pam ię tam  jo g o  s t o p n i a  s łu ż b o w e g o . P rzypom inam  s o - i o ,  ż e  na  
m undurze  m ia ł  j a k i e ś  o z n a k i  l e k a r s k i e  /  w ąż E s k u la p a /*

Przesłuchujący s
c
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I.ie pamigtam- esy Uengele miał jak ieś d&naczenia.
Gdy wówczas zetknęłam s i g po ras pierwszy z  dr 

t o  zdaje mi c i g ,  ż e  on zastępował j a k i e g o ś  S3 lekarza przebysa* 
Ćącego na urlopie* Wydaje n i s i ę ,  że Lagerarstem był wówesas
dr liłio-de.

Jak wy dej zeznałam dr r.Iengele p ełn i 2: runko jo  Lagerajfsta 
p rz y  czym -  zwłaszcza od roku 1944 r. -  często  30 widywałaś, 
przychodził n ie  ras do biura Aufsalsne. Dodaję* że  szefom tego  
biura był 53—man Eustek, który do pomocy miał SS—manow B l^ r g i  
i  Hofhanna* Od B ilans dowiedziałam s io ,  że dr mengele w cza sie  
d z ia ła i i  w oj ennych doznał siln ych  kontuzji* w swi^zka z czym zo­
s t a ł  następnie przydzielony do obozu v? B rzezince.

Zachowanie dr L l^n^ele  w obec w ię źn ió w  było n ieró m e, cza­
som b y ł spokojny a czasom. b i ł  w i ę ź n i a r k i  pejczem i  kopał, z w ła s t 
o sa  w c z a s i e  p r zepr OY/adzania s e l e k c j i  w i j - ź n ia r ę k  w Saunie# co 
n a o c z n ie  w id z ia ła m , l . i e  w id z ia ła m  n a t o m i a s t ,  by ^ e n g e le  z a b i ł  
j a k ą ś  o i . j i n i a r k o  lu b  w ię ź n ia *

Dr - ie n g e lo  w id z ia ła m  k i l k a k r o t n i e ,  p r z e p r o ś d z a j ą c e g o  sc 
l e k c j ą  w i ę ź n i a r e k  w S a u n ie ,  r e w i r z e  i  n a  r a m p i e ,  z  p r z e z n a c z e n ie  
w y se le k c jo n o w a n y c h  w ię ź n ia r e k  l u b  w igźn iów  n a  ó a i e r ć  w kom orach  
g a z o w y c h .

S udynek  Sauny  z im jd a w a ł e i§  n a  o d c in k a  k o b iec y m  3 -1  A* 
P o ło żo n y  b y ł  p r o s t o p a d le  w s to s u n k u  do b loków  w k tó r y c h  m i e ś c i ł  
s i -  r e w i r  obozow y i  B fek tenkam m er*  S lo k  t e n  p o ło ż o n y  b y ł  n a p rz e ć  
k u c im i o b o zo w ej a  z  d r u g i e j  s t r o n y  w p o b l i ż u  rowów o d d z ie la j ą c y c  
o bóz  k o b ie c y  o d  ram p y . B udynek Sauny  o d d z ie lo n y  b y ł  n a  t y a  p o lu  
d ru tem  k o lc z a s ty m  od  in n y c h  b lo k ó w , w y ja śn iam  p r z y  ty m , ź e  n a  
tym p o lu  g n a j  io iaa ły  s i ę  b l o k i ,  s z p i t a l a ©  i  L f e k t e n k a o a e r ,  p rz y  
czyta z  b ie g ie m  c z a s u  o b sad g  ty c h  o s t a t n i c h  b lo k ó w  p r z e n i e s io n o  
na o d c in e k  B—1 .3 ,  a  o t e  o p r ó ż n io n e  b l o k i  p o w ię k sz o n o  r e w i r  obozc  
w y. iV budynku  Sauny m i e ś c i ł o  s i g  z  j e d n e j  s t r o n y  p o m ie s z c z e n ie  
o d d s i a łu  p o l i t y c z n e g o ,  g d z ie  p raco w a łam  z  in n y m i \^ £ Ź n ia r i :a m if 
d a l e j  p o m ie s z c z e n ie  S auny  i  n a  k o a c u  te g o  b u d y n k u  L lo z e ty  •

d a l83:; c ł a s  p r o to k o łu  p r z e s łu c h a n ia  św iad ka S t  .R achw ałora^  ̂

P r z e s łu c h u j  ą c y * '7 P rz e s łu c h iw a n a *
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c in  d a ls z y  p r o to k o łu  p r z e s łu c h a n ia  św iad k a  S t*  R ach w ałow ej*

irrzechodziłan niejednokrotni© przez środek Saus^, gdy znajdowa­
ły  s ię  taa więźniarki* Widziałań wówczas 5 lub 6 rasy dr Hongele 
przeprowadzającego se lek c je  wi§~niarek stojących  taa nago*
Gdy na te  en Sauny £rsyjeadzoł dr ilcngele wiadonyra b y ło , że bę­
dzie se lek c ja . Przy tych selekcjach  t y ł  również Hustek, Lager- 
fuhrer 5?auoe i  czasea in n i SS-oani* Selekcjonowano taa bądź 
w ięźniarki przyprowadzono do k ą p ie li z bloków mieszkalnych* bądź 
też  z nowych transportów# WigaMarkl tych o sta tn ich  transportów 
były wprawdzie przeznaczone w cza sie  s e le k c j i  na raapie do osa­
dzenia w obozie* jednak w Saunie po rozebraniu s ię  stwierdzano 
pewno wyniszczenie organizESÓw wskazuj ące na n iezdolność do pracy 
Przy tych selekcjach w Saunie była zwykłe blokowa przyprowadząją 
w ięźniarki do k ą p ie li ,  w ięźniarki zatrudnione w Saunie oraz kapo 
Sauny, więźniarka narodowości n iem ieck iej,  której nazwiska n ie  
pamiętam, a którą nazy^nano "Puffiaoiaa”.

W idziałaa, że w cza sie  takich s e le k c j i  IJengele wskazywał 
roką lub pejczem na n iektóre bardziej wycieńczone w ięźniarki i  Ł 
za ł j e  odstawiać na bok* Więźniarki te  odprowadzał SS-oan Taube 
lub inny SS-csan na blok 25» co dokładnie widziałam . Dodaję, że  
w ięźniarki funkcyjne jak blokowa, "Pufffcocia" lub inne zapisywał’, 
numery więźniarek wybranych i  odstawionych na bok przez dr Mesge 
Wyselekcjonowane iiig in ia rk i przebywały na bloku 25 jeden lub dw; 
dni, a na stopili o wywożono j e  Baaochoiami do komór gazowych*

m cza sie  ta k ie j j e  dno razowej s e le k c j i  w Saunie dr Islen- 
g e le  wybierał 25 -  30 więźniarek na śmierć w komorach gazowych. 
Przy te j  se le k c j i  dr Hengele kierował s ię  ty lko wyglądem zewnę­
trznym więźniarek*

Prootuję, że  2aube p e łn ił  w iirzezince funkcję liapport- 
fuhrera obozu kobiecego*

Jakoś z początkiem 1944 r* przyszłam do k an celar ii 
sz p ita la  obozowego w ja k ie jś  sprawie służbowej* W ięźniarki fun­
kcyjne zwróciły n i msagę, bya n ie  sz ła  na blok szp ita ln y , bo 
tam j e s t  dr i-lengele i  przeprowadza se lek cje*  W związku z tym 
zostałam w te j k a n c e la r ii, przy czy a w chwilę później zauważyła-

P r z e s łu c h u ją c y *  /;  P r z e s łu c h iw a n i
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że s  tego bloku szp italnego wyszedł Uengelo i  odjechał na roworze 
Następnie z bloku togo T&ube 1 SDG nieznanego m l nazwiska, a może 
także in n i, wyprowadzili około 100 więaniarek, k i e r u j ą c  się z 
n a  blok 25* Prowadzone w ig in iark i płakały i  krzyczały. Taube b i ł  
j o  pejczem i  kopał.

Po r a z  d r u g i  byłam  św ia d k ie m  p rz o p ro w a d z o n e j p r z e z  d r  IJeng 
l e  s e l e k c j i  m  r e w i r z e ,  w b lo k u *  k tó r e g o  num eru  n i e  p a m ię ta m .
Ha b lo k  t e n  u d a ła m  s i ę ,  c e le m  z a p i s a n i a  n u m eru  no w o n aro d zo n eg o  
d z ie c k a  i  z r o b i e n i a  s u  t a t u a ż u  /  num eru  w ię  ź n i a r s k i e g o /  aa nóżce, 
k t ó r e  t o  o z n a c z e n ie  m ia ła  z r o b i ć  m o ja  k o le ż a n k a *  b ę d ą c a  w ów czas 
ze  m ną. Gdy z n a jd o w a ła m  s i ę  w ty m  b lo k u , n a g le  p r z y s z e ś ł  l le n g e le  
z  3 lu b  4 S5-m anam i i  d a ł  r o z k a z  ”3 1 o c k  a u £ w* W z w ią z k u  z  tym  
s i l n i e j s z e  w i ę ź n i a r k i  s t a n ę ł y  w s z e r e g u  p rz y  łó ż k a c h *  a  w ł ó ż ­
k a c h  p o z o s t a ły  t o ,  k t ó r e  z  pow odu c h o ro b y  i  w y c ie ń c z e n ia  n i e  a o g ł  
c i :■ p o d n ie ś ć .  Dr r ie n g e le  p r z e c h o d z ą c  p r z e z  b lo k  w sk azy w ał n a  n i e ­
k tó r o  w i ę ź n i a r k i  l e ż ą c e  w łó ż k a c h *  p rz y  czym je d n a k  z  w ię ź n ia r e k  
z a p is y w a ła  n u a s r y  ty c h  w i ę ź n i a r e k .  Z d r  " e n g o le  b y ła  w ów czas 
d r  E c a , k t ó r a  w sk azy w ała  l ie n g e le c iu  n i e k t ó r e  z  t y c h  w i ę ś n i a r e k  
do z a n o to w a n ia  i c h  n u m e ru . J r  E n a  k r y ł a  ży d ó w k i s ło w a c k ie  a  w ska­
zyw ała  c h o re  ży d ó w k i p o l s k i e .  Dr E na w sk az y w a ła  p rz e w a ż n ie  w ię ź ­
n i a r k i *  k t ó r e  z n a jd o w a ły  s i ę  w s t a n i e  b a rd z o  c ię ż k im  i  n i e  ro k o ­
w ały  widoków ż y c i a .  T a k ic h  w i ę ź n i a r e k  b y ło  o k o ło  90  n a  o g ó ln ą  
i l o ś ć  w y s e le k c jo n o w a n y c h . D o d a ję , ż e  n i e  w s z y s tk ie  w i ę ź n i a r k i  
l e ż ą c e  w ów czas w łó ż k a c h  z o s t a ł y  w y se le k c jo n o w a n e *  7? c z a s i e  t e j  
s e l e k c j i  w y b ran o  l o  -  15 w i ę ź n i a r e k ,  k t ó r e  z o s t a ł y  w yprow adzone 
l  b lo k u  p r z e z  i n n e  w i ę ź n i a r k i  f u n k c y jn e  nS t u b e n d i e n t n p od  n a d z o r e  
oJG . M ię ś n i a r k i  t e  k r z y c z a ł y ,  o p i e r a ł y  s i ę ,  c h w y ta ją c  o i j  ł ó ż e k ,  
ś l ę a n i a r k i  t e  odprow adzono  n a  b lo k  25* p rz y  czym  n a  w ieczo rn y m  
a p e lu  z a n o to w a n e  b y ły  j u ż  n a  b lo k u  25* «y s e le k c jo n o w a n e  w ów czas 
v.!I ś i i i a r k i  w y w iez io n o  n a s t ę p n i e  z  b lo k u  25 do kom ór g a s o ^ y c h .

Ha t e r e n i e  r e w i r u  w id z ia ła m  t y lk o  d w ie  o p i s a n e  wyżej 
p r z e z e  m n ie  s e l e k c j e  p rz e p ro w a d z o n e  p r z e z  d r  ! .Ie n g e le . S ły s z a ła m  
n a to m ia s t  s  o p o w ia d a n ia  w i j ś n i a r e k ,  ż e  n a  r e w i r z e  odbyw ały  s ię  
ró w n ie ż  d alsze s e l e k c j e  z u d z ia łe m  d r  l l e n g e l e .

c ią g ,d a l s z y  p r o to k o łu  p r z e s łu c h a n ia  św iadka S t .  Rachwałowe.1.

Przesłuchującyi
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rActz dalszy p r o to k o łu  p r z e s łu c h a n ia  św iad k a  S t .  L a ch sa ło w efl,

la c ie  1944 r .  p r z y c h o d z i ły  n a  ramp,; w B r z e z in c e  m asowe t r a n s p o :  
ty ^ydów w ig ie r s k ic h *  2*a  ra m p ie  p rz e p ro w a d z a n o  s e l e k c i e *  2 k l i z e t  
znaj d u j ącego s i n  w bu d y n k u  Sauny obserw ow ałam  l o  -  15 t a k i c h  e e -  
lek c ji*  - l o z e t  z n a jd o w a ł  s i §  tu ż  p rz y  r o w ie  o d d z ie la ją c y m  o b ó z  
kobiecy od ram py* Sele x j e  t a k i e  o b s e rw o is a ła a  z  o d l e g ł o ś c i  m oże 
około 130 m etrów * W s e l e k c j a c h  t a k i c h  b r a ł  zawsze ktoś u d z i a ł  
z  o d d z ia łu  p o l i t y c z n e g o *  n  s z c z e g ó l n o ś c i  k i r s o h n e r ,  UuotOfe* Happj 
f u l i r e r  2 su b e  i  i n n i  S S - o a n i  i  l e k a r z e  SS* P o za  tym  przy t y c h  
s e l e k c j a c h  z a t r u d n ia n o  wig-źniów z  S onderkom ando  i  U n te r k u a f t*

J y j a - n i a a ,  ż e  w id z ia ła m  w t y a  c z a s i e  c a ły  s z e r e g  s e l o ł c j :  
n a  ra m p ie  a  10 -  15 r a s y  w i d z i a ł a a  d r  k e n g e le g o  p r .  op row adza jąc© : 
t a k i e  s e l e i : c j e ? V/ ty c h  w ypadkach  n i e  w id z ia ła m  in n e g o  l e k a r z a  SS 
1 p rz e p ro w a d z a n iu  s e l e k c j i  kolum ny p r  ;y w ie z io n y c h  2ydó«  s t a ł y  
w 5 - t k a e h ,  w zd łu ż  t y c h  kolum n p r z e c h o d z i ł  d r  U e n g e le  o d d z i e l a j ą c  
o soby  s t a r e  i  d z i e c i  i  k i e r u j ą c  i c h  w s t r o n y  wagonów a  in n y c h  
w i i i - e j  g r a p i e  k ie ro w a n o  do obozu*  « c z a s i e  t a k i c h  s e l e k c j i  p y t a ­
no s i- j  o b l i ź n i a k ó  w i  o k a r łó w  / l i l i p u t ó w / ,  k t ó r y c h  w y b ie ra n o  
i  k ie ro w a n o  ró w n ie ż  do obozu* I n te r e s o w a n o  s i ę  b l i ś n i a k a a l  b a s  
w zg ląd u  n a  i c h  w ie k .  P rzypom inam  s o b i e ,  ż e  j e k i ś  s t a r y  ś y d  sso sta  
sk ie ro w a n y  do obozu* g d y ż  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  j e s t  b l iź n ia k ie m *  S k i e r  
wano ró w n ie ż  do o b o z u  j a k ą ś  k o b i e t ę  s t a r s z ą  o tw a rz y  krow y*
'■ H a t  t r a n s p o r to w y c h  ESSA p r z y s y ła n y c h  do o d d z i a ł u  p o l i t y c z n e g o  
wiadomo m i-  ż e  t r a n s p o r t y  t a k i e  l i c z y ł y  z w y k le  po 3*000  o s ó b ,  
p rz y  czym do o b o zu  k ie ro w a n o  z  t a k i e g o  t r a n s p o r t u  o k o ło  3 00  — 40 
k o b i e t  o r a z  700  m ę ż c z y z n  /  d an e  p o w y ższe  p o d a ją  w p r z y b l i ż e n i u / ,  
p o z o s t a ł ą  z a ś  p r z e w a ż a ją c ą  c&,-sS. t r a n s p o r t u  k ie ro w a n o  w p r o s t  do 

i:om<5r gazow ych*
w ybrane  b l i ź n i a k i , n i e z a l e ż n i e  o d  w ie k a  u m ie sz c z a n o  n a  

jo in y m  z bloków  r e w i r u ,  n i e  p a m ig ta a  n u m eru  t e  po b lo k u  a n i  j e g o  
b lo k o w e j*  D z ie c i  b l i ź n i a k i  b y ły  u m ie sz c z a n o  tam  raz em  z  ro d z ic a s .  
- - a to m ia s t  k a r łó w  L sa ie ssc z a n o  n a  innym  b lo k u  row o.ru  obozow ego* 
**civków t y c h  p ó ź n ie j  p r z e n i e s io n o  do S ta b s g e b a u d e  w Oświ-gc i n i u  X* 
Jy ła m  r a z  n a  b lo k u  b l iź n i a k ó w ,  p rz y  czym s t w i e r d z i ł a m ,  ż e  m ia ły

P r z e s łu c h u ją c y 3 . , P r z e s ł u c h i p n a ^

■ Ą n r  ^
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ono t a n  d o b ro  w a ru n k i*  B l i ź n i a k i  t e  b y ły  z s y ł a n o  z  t e g o  b lo k u  
n a  la n y  b l o k ,  w k tó ry m  d r  H e n g e le  p r z e p r o w a d z a ł  b a d a n ia  a n t r o ­
p o lo g ie  z n e*  k i a  pam ię tam  n u m eru  te g o  b lo k u .  Od w i ę ź n i a r k i  i la r ty «  
ny 5uasyna, z a m ie s z k a łe j  o b a o n ie  w L o n d y n ie ,  a n t r o p o l o g a ,  p ra c u ­
j ą c  a j  w t e j  p ra c o w n i d r  . . e n g e l e  ,  s ł y s z a ła m  ż e  J e n g e le  p rz y  j e j  
pomocy p rz e p ro w a d z a ł  n a  b l i ź n i a k a c h  r ó ż n e  b a d a n ia  a n t r o p o lo g ie m  
a  w s z c z e g ó l n o ś c i  p o m ia ry  a n t r o p o l o g i c z n e ,  b a d a n ie  w ło só w , p a z ­
n o k c i  u n ó g  i  r ą k ,  p o tu  o r a z  p o b ie r a n y c h  r ó ż n y c h  w y c inków .
L ie  s ł y s z a ł a m ,  aby k tó r e g o ś  z  ty c h  b l iź n ia k ó w  z a b i to ®  E a to m ia s i  
w iem , ż e  w r a z i e  ś m ie r c i  t a k i e g o  b l i ź n i a k a ,  d r  Iź e n g e le  p r z e p r o ­
w a d z a ł s e k c j ę  zw łok  w swoim  l a b o r a to r i u m  m ie sz c z ą c y m  s i ę  w obog 
c y g & ń sk icu  0 tym  wiadom o m i o d  w s p ó łw ię ź n ió w  z  o d d z ia łu  p o l i ­
ty c z n e g o ,  k tó r z y  c h o d z i l i  do o b o zu  c y g a ń s k ie g o *  S e k c je  t a k i e  
p r z e p ro w a d z a ł  d r  i le n g e le  w tym  l a b o r a to r i u m  a  n i e  w p o k o ju  p rz $  
k re m a to r iu m  mimo, i ż  wiem  o ty m , ż e  w jed n y m  z  k re m a to r ió w , zna;' 
du jącym  s i ę  t u ż  obok o b o z u  k o b ie c e g o ,  ż y ło  p o m ie sz c z e n i©  w k t ó ­
rym  p rz e p ro w a d z a n o  s e k c j e  z w ło k  w ię ź n ió w  w z g lę d n ie  w ię ź n ia r e k *

Przypom inam  s o b i e ,  ż e  pew nego r a z u  p r z y s z e d ł  do n a s z e g o  
b i u r a  Auffcahme ,  ów czesny  k i e r o r a i i k  k re m a to r iu m  i  p r z y n i ó s ł  dw 
k a w a łk i  l u d z k i e j  s k ó r y ,  c e le m  s p o r z ą d z e n ia  p r z e z  w i ę ź n i a r k i  
abażur& w  n a  lam pę*  S S -o a n  B i l a n  s ta n o w c z o  c i ę  tem u  s p r z e c iw i ł*  
W y ja śn ia m , ż e  tym k ie ro w n ik ie m  k re m a to r iu m  n i e  b y ł  i d o l i ,  k t ó r e  
d o b rz e  z n a ła m , l e c z  j a k i ś  in n y  n ie z n a n y  m i SS—m an.

D o d a ję ,  i ż  z  o p o w ia d a n ia  w ię ź n ió w  s ł y s z a ł a m ,  ż e  s e k c j e  
n a  b l i ź n i a k a c h  w l a b o r a to r i u m  w o b o z ie  c y g a ń sk im  p rz e p ro w a d z a ł  
t y l k o  d r  l a n g e le .

J o d a j ę ,  o i l e  c h o d z i  o  s e l e k c j ę  n a  r a m p ie ,  ż e  w ię źn ió w  
s t a r y c h  i  d z i e c i ,  o d s ta w io n y c h  w s t r o n o  wagonów k o le jo w y c h , 
o d p ro w ad zan o  n a s  § p n ie  z a r a z  p od  e s k o r t ą  SS-manów w p ro s t  do 
kom ór g azo w y ch .

L a  p y t a n i a  w y ja ś n ia m , ż e  p rz y  b a d a n ia c h  a n tro p o lo g io z n y <  
b l iź n ia k ó w  w p ra c o w n i d r  J e n g e l e ,  p o b ie r a n o  tym  b l iź n ia k o m  r ó  
n i e ś  p ró b y  k r w i .

c ią g  d a ls z y  p r o to k o łu  p r z e s łu c h a n ia  św iad k a  St*H achwałowe.1.

P r z e s łu c h u j  ący s P rz e s łu c h iw a n a *
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n ,.o llv9asaoŁ »iaan5o” n a p is a n o  w g w a rze  ob o zo w ej "S ch e issk o ssaan d o *  
Z c h w ilą  p rsenJssfi& n ia  E f e k t e n k a a e r  i  U n te rk im f tu  n a  

o d c in e k  3 -1  B 1 p o w i e s z a n i a  w t e n  s p o s ó b  r e w ir u *  b l o k i  r e w i r u  
d o c h o d z i ły  do b u d y n k u  Gauny* j e d n a k  o i  n ie g o  b y ły  o d d z ie lo n e  
d r a  Lem k o lczas ty © .*

C i l e  c h o d z i  o k a r łó w  w o b o z ie  w B r z e s in c e *  to  p rz y p o ­
minani s o b ie *  ż e  n a  d łu ż s z y  c z a s  p r z e d  n a so w y sd  t r a n s p o r ta m i ,  
w y s ie r s k i ia i*  m o ż liw e , ż e  t a  b y ło  j e s z c z e  w r o k u  1943* p r o s t u j  
-  b y ło  t e  napew no j e s z c z e  w r o k u  1 9 4 3 ,p r z y w ie z io n o  do B s z e z in k  
grup*;- k i l k u n a s t u  karbów * 0 i l e  m i w iadosso b y l i  t o  c z ło n k o w ie  
j a k i e j ś  c z e s k i e j  l u b  w § J L e r s k ie j  gJPupy c y rk o w e j*  k a r łó w  ty c h  
v;ybruno w c z a s i e  s e l e k c j i  i  u m ie sz c z o n o  n a  jed n y m  z  b loków  r e ­
w iru *  w j a k i ś  c z a s  p ó ź n ie j  p rz y w ie z io n o  d a l s z y c h  dv?5ch t a k i c h  
k a r łó w  i  d o łą c z o n o  do p o p r z e d n ie j  g r u p y ,  d ł y s s a ł a a  z o p ow iada­
n i a  w s p ó łw i„• sniów * ż e  k a r ły  t e  b y ły  ró w n ie ż  przsćfcaiofceu* j a k i e ­
g oś b a d a n ia  w ty n  r e w i r z e  p r z e z  d r  k e n ^ e l e .  Mówiły o tym  r ó ż ­
n e  w i ^ i n i a r k i  a  ra iędzy  in n y  n i  w spom niana  M artyno  P uzyna*  
i o k ró tk im  c z a s i e ,  m oże po u p ły w ie  je d n e g o  lu b  dwóch o i e s i y c y ,  
kor łów tych wywiezie no do Oświ^ciaia I  i  umieszczono w S tabs- 
gabSuda. Słysso.łaa s  opowiadania v?i§ „niów, że karłów tych 
trzynano w Oświgeirsiu X aż do końca trw ania obozu, n ie  wiesa 
natosaiast co si,- z n ia i  pod koniec trw ania obozu s ta ło .

.^ a m ig ta a , ż e  d r  H e n k e le  p e ł n i ł  f u n k c j a  L a g e r a r z t a  
do l i s t o p a d a  1344 r *  •• tyra c z a s i e  p rz e n o s z o n o  o b ó z  k o b ie c y  
z  o^-dcinków B - l  ń i  3 —I  3 na o p r ó ż n io n e  o d c in k i  o b o zu  f a a i -  
l i j n e ^ o  T h e s i e n s t a d t  o r a z  o b o z u  c y g a ń s k ie g o  • H ew ir k o b ie c y  
m aio szo zo n o  w o b o z ie  cy g ań sk im *  J a  t a a  przeby■ssałam* c z a s i e  
p r z e n o s z e n ia  r e w i r u  k o b ie c e g o  n a  obóz  e y ^ a .a z k i w id z ia ła m  
d r  J le n g e le  i  s t ą d  wiata* ż e  o n  w tyci c z a s i e  b y ł  j e s z c z e  w B rz e ­
z i n c e ,  p e ł n i ą c  f u n k c ją  L a g e r a r s t a *  P o tem  j u ż  n i e  w id z ia ła m  
d r  ń e n g e le  n a  t e r e n i e  obozu  w B r z e z in c e *  a n i  t e ż  n i g d z i e  

i n d z i e j •
bak o w y że j z e z n a ła m  w obozie- w B r z e z in c e  p rzeb y w a łam  do d n ia  
1S s t y c z n i a  1945 r .  t . j .  do e w a k u a c j i  t e g o  o b o z u . Ewakuowano

..d a lsz y . protokołu, p r z e s łu c h a n ia  ew iadka it* Rachwałowe;?*
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n a s  p o c zą tk o w o  p i e s z o ,  p rz y  czym  po k i l k u  d n ia c h  m a rsz u  d o t a r l i ś  
cy do W o d z is ła w ia  Ś l ą s k i e g o ,  g d z ie  z a ła d o w a n o  n a s  do o d k r y ty c h  
wagonów tow arow ych  i  p o c ią g ie m  tym p rz y w ie z io n o  do o b o zu  k o n c e n ­
t r a c y jn e g o  w E a v e n s b r t tc k . w z w ią z k u  z  e w a k u a c ją  t e g o  obozu  
p rz e w ie z io n o  n a s  -  o i l e  parnię ta m -z  końcem  m a rc a  1945  r .  l u b  
p o c z ą tk ie m  k w ie tn ia  1945 r ,  do o b o zu  w n e u s t a d t -  G lew e, w k tó ry m  
p rzeb y w ałam  a ż  do c z a s u  o sw o b o d z e n ia  w d n iu  2 m a ja  1945 r .  p r z e z  
woj sk a  a rg lo - a m e ry  k a ń s k i e .

I lad m ien ia ia  w k o ń c u , ż e  w r o k u  196? z n a j d u ją c  s i ę  w s a n a ­
to r iu m  n ie m ie c k ie g o  C zerw onego K rz y ża  w S c h l o s s b o r n i e  /  k .F r a n k ­
f u r t u  n / K /  p r z e c z y ta ła m  j a k ą ś  p u b l i k a c j ę  w j ę z y k u  n ie m ie c k im  
d r  h y i s z l i ,  t y c z ą c ą  r o l i  l e k a r z y  n ie m ie c k ic h  SS w o b o z ie  w O św ię­
c im iu .  K ie  pam iętam  o b e c n ie  co  t o  b y ła  z a  p u b l i k a c j a .  Pewne s f o r ­
m ułow an ia  i  s tw i e r d z e n ia  w t e j  p u b l i k a c j i  t y c z ą c e  s to su n k ó w  i  wa­
runków  w o b o z ie  w O św ię c im iu  n a su w a ły  pow ażne z a s t r z e ż e n i a  odnoś­
n i e  z g o d n o ś c i  z pewnymi f a k t a m i  o r a z  o s o b i s ty m i  p r z e ż y c ia m i  i  spc 
c t r z e ż e n ia m i  m oim i ja k o  byłe§£ w i ę ź n i a r k i  o b o z u  o ś w ię c im s k ie g o . 
Rów nież i n n e  w s p ó łw ię ź n ia r k i ,  z  k tó ry m i n a  t e n  te m a t  d y sk u to w a­
łam   ̂p o d n o s i ły  ró ż n e  z a s t r z e ż e n i a .

P r o to k ó ł  n i n i e j s z y  o d c z y ta n o .

P r o t o k o l a n t / ; /  /? Ś w iadek^  „ ^  P rz e s łu c h u ją c y )?

/3arba^ą/< ^Z ydZ O w ska/ / S t a n i s ł a w a  R a c h w a ł/ /  J a n  B ra n d y s /
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Ocj ogóln ie pod  tym  w zględem  p rzy ję te j zasady 
I o d stęp stw  nie było.

D op iero  w N e u s ta d t-G le w e  pod  koniec kw ietn ia  
okazało się, że tw orzy łyśm y  k o lum nę w ięźn iarek  
w yłącznie z czerw onym i w ink lam i. Jak  do  tego 

1 doszło, żadna n ie  była w stan ie  odpow iedzieć . W raz 
| ,, ze zn ikn ięc iem  „ z ie lo n y c h ” usta ły  k rzyki, zn iknęły  

z naszych oczu kije, tak n ieo d s tęp n e  ich funkcjom . 
Pozogtaly N iem k i z czerw onym i w ink lam i. P ow ie­
rzone im funkcje  spełn ia ły  jakby  z m u su . N iczym  
innym  poza p rzy g o to w an iem  apeli i sk ładan iem  
m eld u n k ó w  aufseherm  n ie in te resow ały  się. C hyba 
że k tó raś z esesm anek  zleciła im  w yjście z g ru p ą  na 
lo tn isko  lub  gdzie indziej w celu w ykonan ia  jak ichś 
prac.

S traż  esesm ańska nadał ukazyw ała się z pe jczam i, 
nadal m ierzy ła  nas p o g ard liw y m  w zrok iem , nadal 

| pod naszym  ad resem  padały  z. jej ust n iew y b red n e  
, w znaczen iu  słow a n ienaw iści i pon iżan ia . P uszczane 

w ruch  pejcze często jednak  zam iast nas, trafia ły  
w p ró żn ię , gdyż nie m iano  odw agi zm uszać  nas do 
siania w m iejscu . Z dając sobie sp raw ę z icli w ro g ie ­
go do nas u sto su n k o w y w an ia  się, w cale a w cale nie 
oczekiw ałyśm y na zm ianę zajm ow anej p rzez  n ich  
postaw y.

M im o że nie p rzy jaźn iły śm y  się z w ięźn iarkam i 
N iem kam i ani one z nam i, to ten dystan s n ie  op iera ł 
się na zasadzie n ienaw iśc i, ale różn ic  n a ro d o w o śc io ­
wych. I nie dz iw ota . G d y  nasze szanse na o d zy sk a­
nie w olności rosły , icli jakby zaw isały w p ró żn i. G d y  
my zaczynałyśm y po tro sze  czuć się sobą , one, 
rozpam iętu jąc  ciążące na n ich  za rzu ty , staw ały  się 
n iepew ne, jakby rozpa tryw ały  swe w łasne życie. N ie  
w iem , co m nie czeka —  w yraziła  się do m n ie  jedna 
z najbardziej mi znanych . N ie  snu ję  żadnych  
planów . B ędzie, co los p rzyn iesie .

K oncepcje  co do o tw iera jącego  się p rzed  nam i 
życia w nas najw yraźn ie j istn ia ły . C hcia ły śm y  się 
spotkać z rzeczyw istością  doskonalszą  n iż  d o ty c h ­
czas była nam  znana. C hc ia ły śm y  człow iekow i w y­
znaczyć w niej m iejsce g o d n e , k o m p en su jące  zazn a­
ne w lagrze c ie rp ien ia . P ow ażna rola w edle naszej 
koncepcji należała się m ora lnośc i do tyczącej k a żd e ­
go odcinka życia. Pociągał nas lad , p o rząd ek , d z ia ła ­
nie w im ię w artości nie ty lko  osob is ty ch  i sp o łecz ­
nych, ale i og ó ln o lu d zk ich .
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S T A N I S Ł A W A  R A C I I W A L O W A K r a k ó w ,  Rz es zów

były więzień o bo z u  k on c e n t r a c y j ne g o  O ś w i ę c i m -B r z e z i n ka  n r  26281

Spotkanie z Marią Mandel
OD R E D A K C J I

Autorka  napi sała  tę relację,  pe łną  d r a m a t y z m u  s y t ua cy j nego
ii psychologicznego,  nie późnie j  niż  w r oku  1965. Z a c h o w u j e m y  
tytuł teks tu oryg ina lnego .

I n f o r ma c j e  b i ograf i czne  o S t an i s ł awi e  R achw ałow ej, dz i ałaczce 
zas łużone j  w konsp i r ac j i  i o ś wię c i mia nc e ,  z a w d z i ę c z a my  córce  tej 
of i arnej  pa t r i o tk i ,  A n n i e  W icen to w icz  (z Rz eszowa ) ,  k tó r a  w k o r e ­
spo n d en c j i  z 12 kwi et ni a  1989 r. u do s t ę p n i ł a  n a m  też fotograf ię  
ma t ki  i po t wi er dz i ł a ,  że w s p o m n i e n i e  to nie zos tało d o t yc h cz a s
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o pu bl i ko wa n e .  Napi sa ł a  m  in.:  „ Z e  w zr us ze n i em  o d eb r a ł am 
w i a d o m o ś ć  o p r zy go t owy wa n e j  d o  d r u k u  relacji  mojej  maiki  o jej 
s po tk a n i u  wi ęz i en n y m z Ma r i ą  M a n d e l” .

Ryc.  1. S t an i s ł awa  R achw alow a

St an i s ł awa  Rachw alotua  u rodz i ł a  się w R u d k a c h  p od  L w o w e m  
29 cze r wca  1903 r. jako córka  właściciela z i emskiego ,  Karo l a  
S u ró rvk i , i j ego żony,  Emi l i i  z l im a n o w s k ic h .  G i m n a z j u m  u k o ń ­
czyła we  L w o w i e  —  u siós t r  u r szu l anek .  Za  m ą ż  wyszła  w r. 1921 
za of icera Wo js ka  Polskiego,  Z y g m u n t a  R achw ala . Z  t ego zwi ąz ­
ku u r odz i ły  się d wi e  córki :  K r y s t y n a  i An na .  Jako  żona  oHcera 
udzielała  się społecznic ,  za co o t rz y ma ł a  p r ze d  I I  wo j ną  świa tową 
S r e b r n y  K r zy ż  Zasługi .  D o k u m e n t y  zabra ło  ges tapo.

Cór ka  A n n a  ws p o mi n a :  „ W o j n a  zastała nas  w G r ó d k u  Jagi e l ­
lońskim,  skąd uciekając p r z ed  N i c m c a m i ,  d o j ec ha ł yś my  do  S t a n i ­
sławowa.  T a m  zos t a łyśmy -— wr az  i  p r zy p a d k o w o  s po t k a n y m  
o j cem i i n ny mi  ro d z i na mi  of i ce rsk imi  —  a r esz towane  przez  
żołn i e rzy  a rmi i  radzieckiej .  I’o t yg o d n iu  p rz e b y w a n i a  w p i w n i ­
cach K o m e n d y  Policj i  i po p r ze k u p ie n i u  w ar t ow n ik a  bi żut e r i ą  
zos t a ł yśmy w nocy  zwolnione .  Ojc iec  został  wywi ez i ony  w  głąb 
Ros j i ,  skąd z a rmi ą  A ndersa  wydos t a ł  się do  I ranu .  Le k k o  r a n ny ,  
zmar ł  w Pa l es tynie  w Gaz i e  na g ruźl i cę ,  n a b y tą  w oboz ie  p r acy  na 
S y b e r i i ” . I dalej :  „ P o  powr oc i e  d o  K r a k o w a  ma t ka  moj a  ws tąpi ła  
do  Z W Z ,  późnie j :  A K .  P s e u d o n i m y  matk i ,  k tó r e  p a m i ę t a m  —  
podaje  A n n a  W icen to w icz  —  to: " Zy gmu n t" ,  »Rysick«,  »I Ierber t« 
lub »I Ierbur t«.  Prze łożen i  ma t ki ,  k t ó r yc h  z na ł am —  to: »HaIny« 
( Al eksande r  B u g a jsk i) ,  »Cypr ian« ( Jan  I la r tw ig ) ,  i j an«,  »Maria« 
(S p y c h a lsk i)  i »Garda« ( F r an c i s z e k  R e k u c k i) " .

R achw atow ą  ge s t apo  a r e sz towa ł o  d wu kr o t n i e :  po  raz p i erwszy  
w r. 1941,  p r ze bywa ł a  wt ed y  w więz i eniu  na M o n t e l u p i c h ,  skąd 
po około  sześciu t ygodn i ach  w y kup i ła  ją o rganizac j a ;  po  raz drug i  
13 pa ź dz i e r n i ka  1942 r.; I g r ud n ia  tegoż roku  R achw alow a  zos tała 
wywi ez i ona  d o  K L  A u sch w ilz -B irn ek n a u -, gdzie  pr z eb y wa ł a  d o  18 
s tycznia  1915 r.,  tj. d o  ewakuac j i  o b o z u ,  w której  wy n ik u  
p r z e t r a ns p o r t o wa n ą  ją d o  Ravensbruc l c  ( p ob y t  t am od  s tycznia  
1945 do  13 lu t ego  tego s a me g o  roku)  i z kolei  do  ob o z u  N c u s t a d t -  
- Gi e w e ;  t am 2 maja  1945 r. zos tała o s w o b od z o n a  p r zez  a rmi ę  
ame r yk ań s k ą .  D o  d o m u  r o dz i n n e go  w K r a k o w i e  do t a r ł a  24 maja  
1945 r.

Po  p owr oc i e  k o n ty n uo w a ł a  dz i a ł a lność  k o nsp i racy j ną  —  t ym 
r azem w organizacj i  W o l n o ś ć  i N i e p o d le g ł oś ć  ( W i N )  —  do 
paźdz i er n i ka  1946 r. W t e d y  została a r es z to wa n a  i skazana p r zez  
sąd wo j skowy  na karę śmierc i .  A n n a  W icen to w icz  n o t u j e  we 
w s p o mn i a n e j  k o res pondenc j i :  „ R ó w n o c z e ś n i e  w t y m  okres ie  
a r esz to wa n o  m ni e  i mo j ą  s ios t rę ,  skazaną  nas t ę p n i e  na  cz t e fy  lata 
więzienia .  M n i e  w y p u s z c z o n o  na  wo l noś ć  po  sześciu t ygodn i ach .  
Po  ki lku mies i ącach  p r z e b yw a n i a  w celi  śmierc i  kara  śmier c i  
m a m y  została z a mi en io na  na dożywoc i e .  W  t ym okres i e  nas t ąp i ło  
zetknięc ie  się jej ze z b r o dn i a r ką  wo j en n ą  z Oś wi ęc i mi a ,  Ma r i ą  
M a n d e l

Po dzi es i ęc iu  la tach,  w p aź dz i e r n i ku  1956 r. ,  R achw atow ą  
z w o l n i on o  z więzienia.

Swe  pe r yp e t ie  o b o z o w e  p od  j a r z m e m  h i t l e ro wsk im Stan i s ł awa  
R achtoalow a  op i sywa ła  G ł ów n e j  K o mi s j i  Badan i a  Z b r o d n i  H i t l e ­
rowsk i ch  w Polsce.  P ro tokół  z 22 s i e rpn ia  1945 r. l iczy 28 s t ron  
gęs t ego  m a s zy n op i su  (sędzia:  d r  S t an i s ł aw Ż m u d a ,  p r ok ur a t o r :  d r  
W i n c e n t y  J a ro szy ń sk i) .  Hyla wi ęźn i arka  kacetów  opi sa ła  s tos unki  
pa nu j ąc e  w oboz a c h ,  sys t e m esesowski ,  t er ro r ,  c h o r o b y ,  sylwetki
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op r aw c ó w,  wyl iczaia też zapami ęt ane  nazwiska więźniarek.  Anna  
W incentow icz  ocenia ,  że „ m a t k a  przeżyła  obóz  dzięki  znajomości   ̂
j ęzyków o bc y ch ,  g łównie  n i emieckiego,  pracując  w Polttischt 
A ble ilung . W s p ó ł p r ac u j ą c  z organizacją  (konspi racyjną więźniów] 
na  t erenie  o b o z u  miała  mo ż n o ś ć  p r zekazywać  (...) dos t ępne  j>~j j 
informacje .  O d t ą d  należała do  g ru py  «V« ( An t on i na  P iątkow ska  
»Tosia«,  ZoHa B ra lro ,  He l en a  H o ffm a n , Wiktor ia  K lim aszew ska), 
k tóra  miała  k on t ak t y  z p a r t y z a n t k ą ” .

R achw alow a  zmar ł a  w Rzeszowie  18 paźdz i e rn ika  1984 r.

Ryc.  2. W  sali r oz p ra w,  od lewej: A r t h u r  Liebehenschel, Marie 
M a n d e l, I l a n s  A n m eicr , skazani  na karę śmierc i  w procesie 40 
e s esowców z K L  A u sc h w u z-B trk e n a u  p r ze d  N a j w y ż s z ym  I rybu-i  

na l em N a r o d o w y m  w K r a ko wi e  w roku 1947 ^

Ki lka  u wa g  o kon t r as tu j ące j  z nią op r awc z y ni ,  Ma r i i  M arjdtl, 
po d a j e m y  we d ł u g  książki  J an u s z a  G um kow shicgo  i Ta d eu sz i  
Kulakozoskiego  pt .  Z b r o d n i a r z e  h i t l e rowscy  p r zed  Najwyższym 
T r y b u n a ł e m  N a r o d o w y m  (wyd.  2, W a r s z aw a  1965,  Wydawn.  
P r awni cze ,  ś. 98-99) .  Aus t r i aczka  Ma r i a  M a n d el, u r odzona  w r 
1912,  k i erowała  o b oz e m  k ob i ec y m w K L  A iischw itz-B irken a u . 
M a j ą c  cz t e ry  klasy szkoły tzw.  wydzia łowej ,  pracowała  jako 
u r z ędn i czka  p ry wa t na .  Ch c ą c  uzyskać  l epsze zarobki ,  w r. 1938 
zgłosi ła się d o  p r acy  w obo za c h  konc e n t ra c y jn yc h .  Zaczęła od 
ob o zu  w L i c h t e n b u r g u  jako dozorczyni .  P rz en i es i ona  w maju 
1939 r. do  Ra vensb r i i ck ,  a wansowa ł a  na s tarszą dozorczyil ię 
i w p a ź d z i e r n i ku  1941 r. przesz ła  do  o b oz u  kobiecego  w Oświęci-1 
mi u- Br z cz i n c e  na  s t anowi sko  ki e rowniczki .  N a d  więźniarkami  
pas twi ła  się t am bezl i tośnie  d o  l i s topada 1944 r. Chę tn i e  brała I 
udział  w se lekcjach,  tysiące kob i e t  wysłała d o  k o m ór  gazowych.  
Docen i ł  to r eż im hi t l e rowski ,  odznacz a j ąc  M a r i ę  M andel  w r 
1944 W o j e n n y m  K r z y ż e m  Zas ługi  II klasy.

W  proces i e  z b ro dn i a r zy  oświę c i msk i ch  p r ze d  Najwyższym 
T r y b u n a ł e m  N a r o d o w y m  w r. 1947 M a n d e l  wypie ra ł a  się swyclt 
z b r od n i ,  a p r zy na j mn i e j  umnie j sza ła  je, twi erdząc  kłaml iwie,  że 
„ n i e k i e d y ”  bi la więźniarki .  Zos ta ła  skazana na karę śmierci. 
W y r o k  wyk on a n o .

Ni es p rzy j a j ąc y  los złączył  te dwie  kobie ty.  Wie lokro tn ie  były 
on e  w y m i en i an e  w d o k u m e n t a c h  i w l i t e ra turze  obozowej.
O  S tan i s ł awie  R acltw alow ej p i sa no  jak najkorzys tn ie j .  Po Marli 
M a n d e l  pozos t a ły  k o s z m a r ne  w s p omn i e n ia .  P a t r io ty zm i szlache­
tność  spotka ły  się z b e z w z g l ę d n y m,  o k r u t n y m  to ta l i zmem.  I

T r z e b a  j eszcze d oda ć ,  że byl i  wi ęźn i owi e  ka t owni  hi t lerows­
kich szczególnie  ciężko pr zeżywal i  uwięz i en i e  po  wojnie ,  zwykle i 
z p o w o d u  n i e s łu sz n y c h ,  z my ś l o n yc h ,  p ros t ack i ch  zarzutów.  Holc- 
sne  było p r z e b yw a n i e  w  więzi eniu  po l sk i m,  a właśnie  na Monte-  I 
l up i ch  s po t ka ły  się R achw alow a  i „ M a n d e l k a ” . Sytuacj a  la była 
więc  szczególna .  T y m  m o ż n a  t ł uma c z y ć  pr z e ba c z e n i e  udzielone 
Ma r i i  M a n d e l  p r zez  R achw atow ą  w obl i czu  nadchodzącej  
śmierci .  P r z eba c z e n i e  p r y w a t n e ,  dla M a n d e l,  było z pevWiości^ | 
w y r az e m  wysokie go  p o z i o m u  mo r a l n eg o  u R achw alow ej; zgadzało 
się też  z zasadami  chrześc i ja ńsk i mi ,  nakazu j ąc ymi ,  wybaczać 
winy.  Le c z  o p ó r  już  b udz i  udz i e l en i e  t ego  przebaczen ia  w imie­
niu  by ł ych  więźniów.

W  nas t ępu jące j  t uta j  relacji  S t an i s ł awy Rachw alow ej 
r edakcy j ne  u j ę to  w nawi as ach  k l amr owy c h .

(J.  M .)

* I
1 |
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Stanisława Rachwałowa

S p o tk a n ie  z M a r i ą  ]VIandel

Każdy więzień marzył w obozie, by kiedyś jako rekompensatę za 
cierpienia zobaczyć swych prześladowców uwięzionych i poniżonych. 
Wyobrażał sobie, że sam będzie wtedy na wolności, a oni będą oczekiwać 
na zasłużoną karę i przeżywać ten dobrze znany strach, rozpacz, 
zwątpienie.

Los spełnił to moje marzenie zupełnie nieoczekiwanie. Istotnie, 
miałam okazję zetknąć się nawet z czołowymi członkami obozowej załogi 
Schutzstąffel z Oświęcimia, jednakże i ja  byłam znów więźniem. Powody 
mego aresztowania były zupełnie innej natury niż w wypadku załogi J3S. 
Wskutek mojej działalności politycznej, którą rozwijałam w latach 1945- 
1946, a więc w okresie pełnym tragicznych, krzyżujących się zapatrywań 
i czynów, dostałam się do więzienia Montelupich w Krakowie, gdzie 
w grudniu 1946 roku zobaczyłam Marię Mandel, byłą kierowniczkę 
(Oberaufseherin) z obozu kobiecego na terenie Brzezinki. Mandel myła 
korytarz, którym przechodziłam. Wraz z nią pracowała Dorothea Binz, 
oberaufseherin z obozu koncentracyjnego w Ravensbriick.

Była to dla mnie wielka satysfakcja, gdy je widziałam, jak 
pochylone, na kolanach, mokrymi szmatami myły więzienne flizy. Aż mi 
dech w piersi zaparło z radości i równocześnie odczułam silny żal do losu, 
że tak właśnie się dla mnie złożyło. Wieczorem do mojej celi przyszedł ktoś 
z władz więziennych i wtedy nie omieszkałam zareagować i powiedzieć, iż 
dziwi mnie to, że taka przestępczyni i ludobójczym wojenna, jak Mandel, 
przebywa w tzw. wolnej celi roboczej i ma tyle możliwości kontaktowania 
się z innymi przestępcami. Podałam personalia Mandel, jej czyny 
zbrodnicze, ale zapomniałam o Binz. Mandel na drugi dzień została 
cofnięta do celi zamkniętej. Binz została w celi roboczej i kilka dni potem 
uciekła (nie uniknęła zresztą w późniejszych latach rozprawy sądowej, ale 
to inna sprawa). Była to ładna, niewysoka blondynka; widywałam ją  
uprzednio w Ravensbriick w styczniu i lutym 1945 r.

Z Mandel zetknęłam się znów dopiero po raz drugi wiosną 1946 roku 
w więzieniu na Montelupich, gdy prowadzono nas do kąpieli, a z jednej 
z cel wyprowadzono Niemki. Były to: Therese Brandl (dozorczyni 
w obozie kobiecym w Brzezince, skazana [na mocy wyroku Najwyższego 
Trybunału Narodowego w Krakowie z 2 kwietnia 1947] na śmierć), Luise
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Danz (skazana na dożywotnie więzienie), Alice Orlowsky (dozorczyni 
w obozie kobiecym, [skazana na karę 15 lat więzienia]) i inne, których 
nazwisk dziś nie pamiętam. Widok tych tak dobrze znanych mi twarzy 
kobiet, tragicznie związanych z moją straszną, obozową przeszłością 
wywołał we mnie istną lawinę złości i nienawiści. Zaczęłam głośno 
protestować przeciwko wspólnej z nimi kąpieli, gdyż były to 
przestępczynie wojenne, a ja  więzień polityczny i znałam swe prawa. 
Uwzględniono mój protest i hitlerowskie przestępczynie cofnięto do celi.

Przechodziły koło mnie pojedynczo, zmieszane i naprawdę 
przestraszone, zwłaszcza Mandel, z którą -  z racji mej pracy w obozie — 
stykałam się często. Mandel poznała mnie natychmiast. Czy inne mnie 
poznały, nie wiem, choć Danz w obozie zbiła mnie dwukrotnie po twarzy, 
ale teraz szła z opuszczoną głową. Z trudem się opanowałam i zaczęłam 
tłumaczyć sobie -  „tak na rozum" — że już mi teraz nic nie zrobią i że choć 
ja jestem też więźniem, to jednak innej kategorii i choćbym je teraz 
uderzyła, nie poniosłabym za to żadnej konsekwencji, gdyż one nie 
śmiałyby mnie tknąć.

Jak w odwróconym filmie, nagle zobaczyłam siebie brudną, 
zawszoną — jako więźniarkę obozową, ciągnącą w szlejach jak koń 
Rollwagen Nr. 9. Przypomniało mi się, jak zdołałam raz „zorganizować" 
koło kuchni ziemniaki i kapustę. Razem z Zosią Bratro za sauną 
gotowałyśmy wtedy zupę, gdy Mandel zjawiła się przed nami i zaczęła nas 
bić, kopać i pasem, który zdjęła, zdzielać nas po głowie, po oczach, jak 
furia, ale zupa się nie wylała! Mandel pobiegła jak szalona do innych 
„kucharek", które uciekały i znikały za sauną, a myśmy obie zjadły tę 
niedogotowaną zupę szybko, parząc sobie usta. Obie oberwałyśmy wtedy 
solidnie. Miałam wielką ochotę tak samo zbić Mandel po twarzy i skopać, 
gdy mijała mnie przestraszona na korytarzu więziennym, choć naprawdę 
nie wolno mi było jej zbić, ale możliwość taka istniała. Mogłam do niej i do 
innej powiedzieć, co chciałam, a to był już wielki rewanż losu.

Po kilku dniach jedna z oddziałowych, zupełnie nie znająca języka 
niemieckiego, nie mogła się z nimi porozumieć i zawołała mnie, abym po 
niemiecku powiedziała, co trzeba, ale „tak do słuchu i na ich hitlerowski 
rozum". Otworzono celę, a Niemki siedziały spokojnie, jak gdyby nigdy nic 
i patrzyły bezczelnie na oddziałową i na mnie. Nie przesadzam, gdy piszę, 
że pociemniało mi ze złości w oczach, poczułam się jak zły pies, którego 
puszczono ze smyczy i krzyknęłam na cały głos: Baczność! Achtungl 
Zerwały się w mgnieniu sekundy i stanęły na baczność jak mur. Przestałam 
być więźniem, którego obowiązuje regulamin, byłam więźniem obozu
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koncentracyjnego Oświęcim-Brzezinka, a te stojące przede mną kobiety — 
to esesmanki, nasze ciemiężycielki, morderczynie. Tama pękła i słowa 
moje runęły jak lawina, złe, brutalne, okrutne, chamskie, takie, jakimi w 
obozie częstowano nas przy lada okazji. Podniecając się tą  chwilą 
niezwykłą dla byłej więźniarki, i bezkarnością podeszłam do Niemek 
całkiem blisko i poczułam, że jeszcze sekunda, a zacznę je  bić, po twarzach, 
na odlew, bez pardonu. I nagle zobaczyłam przerażone oczy i twarze 
zastygłe w bezruchu, z zapartym tchem czekające na bicie.

Nie uderzyłam, ale zafascynowana niezwykłą sytuacją nie mogłam 
odejść od nich, gdy stały tak przede mną na baczność, lecz równocześnie 
zdałam sobie sprawę z tego, że to też więźniowie, że byłby to jakiś zły 
rewanż. Ogarnął mnie zwykły, ludzki wstyd: bić więźnia? I choć 
powiedziałam: Ruhe! Spocznij! — stały nadal nieme i zaskoczone, więc 
wyszłam, a potem w swojej celi rzuciłam się na siennik i zaczęłam gorzko 
płakać, że to wszystko „nie to", że inaczej człowiek myśli i chce, a inaczej 
wypada i że w zakamarkach ludzkiej duszy drzemie bestią która tylko 
czyha na okazję, ale że ta zemsta, ta rekompensata w moim wypadku jest w 
innym wymiarze i obowiązują mnie inne prawa.

Odtąd spotykałam te Niemki czasem na wspólnych spacerach, nie 
protestowałam już jednak przeciw temu. Mandel siedziała już wówczas 
sama w celi i na spacery chodziła osobno, z dala od nas. Chodziła szybko, 
ręce miała przeważnie złożone do tyłu, głowę spuszczoną nisko, brwi 
zmarszczone. Zbrzydła bardzo od czasu Oświęcimia. Tylko nadal miała 
złote włosy, oczy niebieskie, duże, ale w jej wzroku nie było już dawnej 
Mandel; był jakiś ludzki smutek i zawsze wyraz zdziwienia, który jakby 
pytanie pojawiał się w jej oczach, gdy spoglądała na mnie. Brandl chodziła 
zawsze ogromnie przybita, nieobecna. Obie w ogóle były tak inne, że jak 
gdyby nie były to już one. Miały może jakieś poczucie swych przestępstw, 
a może tylko trawiła je  rozpacz i żal, że się nie udało wymknąć i że Anglicy 
wydali je Polsce.

Ten sam mur obcości istniał nadal między nami. Patrząc na Mandel 
więźniarkę, widziałam ją  u szczytu jej kariery w Oświęcimiu, świetną 
elegancką bardzo ładną prowadzącą auto lub na ładnym koniu, panią życia 
i śmierci tysięcy zaszczutych hdftlingów, przed którą drżały nie tylko 
więźniarki, lecz także załoga Brzezinki. Pamiętałam też, że w tej kobiecie 
istniały ludzkie uczucia. Raz, gdy była na sortirungu [selekcji] na rampie 
przy transporcie Żydów węgierskich, ulitowała się na kilkunastoletnią 
dziewczynką która nagle zaczęła przed nią tańczyć boso, wśród pakunków, 
ludzi, chaosu i krzyku rozłączanych więźniów, jakiś piękny, fantazyjny
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taniec i na koniec pochyliła się do nóg oberki [Oberaufseherin] z niemym 
błaganiem o wspólne wejście z matką do obozu. Jeden gest Mandel 
uratował im życie i weszły szczęśliwie, bo razem. Nawet o nich potem 
pamiętała i obie z córką były sztubowymi na Kratzenbloku [bloku chorych 
na świerzb],

Mandel pamiętała o bloku dziecięcym i chodziła często sama 
rozdawać paczki po zmarłych. Widziałam ją  kilkakrotnie w takiej sytuacji, 
ze szczęśliwie uśmiechniętymi, małymi dziećmi na kolanach, piękną w 
swej radości, bo dzieci biegły do niej ufne i wyciągały rączki po dary, 
wśród radosnej wrzawy. I to też była Mandel, choć na drugi dzień 
uczestniczyła w selekcjach na rampie, gdzie również były dzieci, które 
jednak prosto szły na śmierć, a ona patrzyła na to spokojnie -  i to też była 
Mandel! Widziałam ją  teraz, jak  szła pochylona, może pod brzemieniem 
winy czy rozpaczy, że wszystko, wszystko przepadło i oto przyszedł czas 
zapłaty i sądu za tak straszne winy i że nic jej już od tego nie uchroni, że 
dzień po dniu musi przeżyć aż do strasznego końca, na który tyle razy 
patrzyła własnymi oczami.

Tylko jedna Danz, przechodząc koło mnie i uśmiechając się 
nieznacznie, leciutko zawsze pochylała głowę w ukłonie; tak było: ona, 
była aufseherin, mnie - byłej schutzhaftling. Z Danz spotkałam się później 
w innym więzieniu, w którym pracowała w pralni razem z Orłowską. Raz 
w czasie spaceru przystąpiła do mnie i zapytała całkiem poprawnie po 
polsku, czy bym jej nie pożyczyła Trylogii Sienkiewicza, której własny 
egzemplarz miałam w celi. Oczywiście pożyczyłam i odtąd stała się dziwna 
rzecz: Danz, jeśli tylko mogła, a ja  zechciałam, rozmawiała ze mną 
wyłącznie o Trylogii. Zupełnie, bez reszty była zafascynowana tym dziełem 
i zakochała się w Andrzeju Kmicicu. Chłonęła moje słowa, które 
tłumaczyły i wyjaśniały tło histoiyczne powieści. Nie istniało dla niej nic 
i nikt, więzienie stało się obojętne; przeczytała Trylogię po raz drugi, 
a potem — po innych książkach Sienkiewicza — po raz trzeci.

Raz powiedziała do mnie poważnie i mam wrażenie, że szczerze, iż 
„pewno dlatego była w Oświęcimiu, by potem za swoje czyny ponieść karę, 
a następnie otrzymać wielką nagrodę: przeczytać Trylogię". Orłowskiej nie 
znosiła; ostrzegała mnie i innych, że to „kapuś". Była uczynna i zawsze 
z pokorą przyjmowała moje słowa na temat jej złej przeszłości. 
Atrakcyjność kultury polskiej i słowa polskiego stały się dla niej 
objawieniem najpiękniejszych i dobrych rzeczy, które pokochała całym 
swym sercem. Wychodząc na wolność w październiku 1956 roku, 
ofiarowałam jej tak upragnioną Trylogię. Danz rozpłakała się -  „ze
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szczęścia", jak mi powiedziała. Dowiedziałam się później, wyjechawszy 
około 1960 roku do RFN, że po 12 latach więzienia w Polsce Danz miała 
pod pachą Trylogię jako coś bardzo drogiego.

Tak się stało, że wyrok, któiy otrzymałam, brzmiał: kara śmierci. 
Powędrowałam na inne, wyższe piętro i oczekiwałam w samotności na 
łaskę lub śmierć. A obok mnie znów były Mandel i Brandl i też czekały. 
Słyszałam co dzień, jak Mandel meldowała po polsku stan celi; mówiła 
wolno, dokładnie i poprawnie.

Raz spotkałam na korytarzu Maksymiliana Grabnera, szefa Politische 
Abteilung w Oświęcimiu. Zbrodniarz ten, jak sam się przyznał, miał na 
swym koncie milion wyroków śmierci. Był niepozorny, mały, zupełnie 
zagubiony, z nieludzkim przerażeniem w oczach. I -on znów, ten straszny, 
wielki, potężny Grabner oświęcimski, trzęsący obozem i załogą, był inny; 
teraz się bał, trząsł ze strachu i budził już tylko niesmak i pogardę. 
Spotkałam też pewnego dnia Rudolfa Hossa, głównego komendanta obozu 
oświęcimskiego, autora pamiętników z okresu swej zbrodniczej 
działalności. Stał obrócony twarzą do ściany i już nie istniał — takie 
wrażenie odniosłam, gdy przechodziłam koło niego. Odwrócił nagle głowę 
i jakby chciał coś mi powiedzieć; twarz miał zupełnie bladą spokojną 
i zrezygnowaną.

Nasze ścieżki życiowe dwa razy się skrzyżowały. Raz w obozie, gdy 
z Zosią Bratro myłam podłogę po apelu, przyjechał na motorze, wszedł 
bardzo wysoki, w płaszczu gumowym, mokiy i groźny; wstałam wtedy, 
pełna lęku, z kolan i meldowałam. Chwilę patrzył na nas i wolno rzekł: 
Lagerkommandant Hoss, obrócił się i wyszedł w deszcz i noc. Cień śmierci 
przeleciał po nas i stałyśmy dalej w bezruchu, pełne lęku. Tutaj teraz, na 
korytarzu więziennym znów zetknęły się ścieżki nasze, / . .. /  Nie mógł mnie 
pamiętać, ale chyba coś wyczuł, że i ja  jestem z obozu, / . .. /  (16 kwietnia 
1947 roku został powieszony w obozie w Oświęcimiu.)

Sąsiedztwo Mandel i Brandl było dla mnie trudne. Czułam ich 
niepokój za ścianą; ja  mogłam liczyć na ułaskawienie, one chyba nie. Nie 
było już we mnie tej nienawiści i chęci zemsty. Teraz istniał wspólny los, 
wspólne oczekiwanie. Dni mijały, jednakowe, monotonne, a tam gdzieś za 
murami życie toczyło się dalej. Tylko ja  i one, zamknięte w celach tuż obok 
siebie, stojące przed czymś wielkim, przed kresem wędrówki ziemskiej. 
Tak różne w swojej osobowości, wierze, narodowości; czujące to samo czy 
inaczej? -  pytanie to we mnie wciąż nurtowało, a w sprzyjającej samotności 
rozwinęło się do ogromnego problemu: dlaczego ja, właśnie ja, na tyle 
milionów ludzi, którzy przeszli i ginęli w Oświęcimiu, jestem tak blisko
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nich, widzę i czuję ich karę tak bardzo zasłużoną, ich rozpacz i ja jedna 
wiem naprawdę, jak one w tej sytuacji wyglądają.

Wiedziały, co je czeka. Co przeżywały? Czy myślały, że to słuszne, 
czy że to jest wprost niepojęte upaść tak nisko z tak wysoka? Że ona, 
Mandel, ma tak samo odejść, jak jedna z tych nędznych tysięcy haftlingów? 
Moja obecność obok musiała budzić w niej refleksję, że to właśnie za takie 
istoty, jak ja, przyszło jej umrzeć. Dlaczego ja  mam się zastanawiać nad 
tym, co one czują i myślą? Za ścianą — w ciszy -  było słychać ich kroki, 
tam i z powrotem, tam i z powrotem, a każdy ich krok zbliżał je  do kresu 
drogi życia.

Najbliższy dzień miał mi dać odpowiedź na dręczące mnie pytanie 
i to znów właśnie tylko mnie, jednej jedynej, wybranej przez los, który 
mnie zetknął z Mandel na tej wąskiej ścieżce więziennej.

Po południu zawołano nas do kąpieli. Na pytanie oddziałowej, czy 
pójdę razem z nimi, powiedziałam, że tak. Mój dawny, ostry protest w tej 
naszej wspólnej sytuacji wydał mi się nieistotny. Mandel i Brandl szły 
przodem, a ja  z oddziałową -  z tyłu. W łaźni one obie stanęły pod tuszami 
po przeciwnej stronie niż ja; byłam bliżej drzwi i ubieralni. Oddziałowa 
puściła tusze i, odwołana przez kogoś, wyszła zamykając drzwi. Ciepła 
woda spływała z tuszu, wywołując miłe uczucie odprężenia, lecz 
równocześnie zaczął mnie opanowywać niepokój i lęk; nie spuszczałam 
z Niemek wzroku poprzez lejącą się wodę i kłęby pary. Sytuacja była 
niesamowita: one dwie i ja, zamknięte, trzy istoty z byłego obozu śmierci. 
Jedna z nich — najwyższa władza -  i ja, szary proch i pył, haftling -  razem 
na jednym poziomie, równe w obliczu śmierci, a tak różne w swej winie.

Zobaczyłam nagle, że obie Niemki idą powoli w moją stronę. Mandel 
szła pierwsza, Brandl za nią. Dawny strach ogarnął mnie całą. Stałam 
przerażona i bezradna, a one wciąż szły ku mnie wśród gęstej jak mgła pars 
i strumieni wody z lejących się tuszy, nagie i mokre. Chwila ta wydała mi 
się wiekiem. — O, Boże! — szeptałam bezradnie. — Co one jeszcze chcą ode 
mnie? — A była oberaufseherin Mandel z Brzezinki stanęła w odległości 
dwóch kroków przede m ną mokra, pokorna i z oczu jej płynęły strumienie 
łez. Powiedziała wolno, z wielkim trudem łapiąc oddech, ale wyraźnie: Ich 
bitte um Yerzeihung [proszę o wybaczenie]. Za nią Brandl coś mówiła, 
płacząc spazmatycznie.

Wszystkie dawne marzenia oświęcimskie o rewanżu, biciu, zemście 
prysnęły w mgnieniu oka, znikły, stały się nieważne. W tej tragiczno- 
śmiesznej sytuacji w łaźni, gdy ten rozmiar winy i władzy i ten strzęp
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ludzki, zdruzgotany poczuciem strasznej winy, w obliczu śmierci prosił
0 przebaczenie byłego haftlinga, wtedy uczucie wielkiej litości, smutku
1 przebaczenia owładnęło moją duszą. Płakałam wraz z nimi nad tym 
nieodgadniętym sercem ludzkim, które poprzez najgorsze rzeczy, aż 
poprzez zatratę całego człowieczeństwa weszło na drogę pokuty 
i zrozumienia. Chwyciłam wyciągniętą proszącą dłoń i rzekłam: Ich 
verzeihe in Haftlingsnahme [przebaczam w imieniu więźniów]. Na to one 
obie rzuciły się na kolana i zaczęły całować moje ręce. W tej chwili wróciła 
oddziałowa i stanęła zaskoczona, ale zrozumiała, że zaszło tutaj coś 
niezwykłego i nic nie powiedziała.

Wracałyśmy w tym samym porządku. Oddziałowa wpuściła je 
pierwsze do celi i w ostatniej chwili obie obróciły głowę w moją stronę, 
uśmiechnęły się przy tym jakoś ciepło, z wdzięcznością a Mandel 
powiedziała głośno, wyraźnie, po polsku jedno słowo: „Dziękuję".

Więcej już nie widziałam ich. Po kilku dniach zostały stracone 
i wiem, że Mandel była ostatnia.

W jakiś czas później zostałam ułaskawiona i powoli wracałam do 
życia. Dziś, z oddalenia, wiele przeżyć, wydarzeń, pragnień i myśli zatarł 
czas. Tragiczne lata obozu zagłady zbladły; w pamięci pozostały rzeczy 
wielkie i piękne, bohaterstwo, ofiarność, koleżeństwo i przyjaźnie na złą 
i dobrą dolę, trwające po dziś dzień, ale ponad wszystko wyryte jest we 
wspomnieniach z tak tragicznego dla mnie okresu życia słowo: 
przebaczam!

Przedruk z  „Przeglądu Lekarskiego” 1990 47 nr 1. Tekst udostępniła 
redakcji „Nike” pani Jadwiga Dąbrowska, pracownik naukowy 
Muzeum KL Aushwitz-Birkenau. Zgodą na przedruk wyraziła córka 
S. Rachwalowej, pani Anna Wicentowicz. Pozostawiamy objaśnienia 
w nawiasach kwadrato^vych, wprowadzone przez redakcją PL.

Biogram Stanisławy Rachwalowej zamieściłyśmy w 2. Tomie „Zawołać po 
imieniu” (Pruszków 2003, s. 179-182) w ślad za artykułem Filipa Musiała, 
opublikowanym w Zeszytach Historycznych WiN-u nr 17. -  Poszerzony tekst 
tego biogramu autor podał do tomu 2. Słownika biograficznego IPN-u pt. 
Konspiracja i opór społeczny w Polsce 1944-1956 (Kraków -  Warszawa -  
Wrocław 2004, s. 423-428). Dane biograficzne poprzedzają także edycję 
wspomnienia w „Przeglądzie Lekarskim”.
Dla przypomnienia w skrócie przytaczamy najważniejsze fakty:
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Jeder H aftling trau m te  im Lager davon, ais 
Genugtuung fiir seine Leiden seine V erfol- 

ger v e rh a fte t und entw iirdigt zu sehen. Er 
s te llt  sich dann vor, daB er se lbst die F re ihe it 
geniefien wiirde, aber seine V erfolger wiirden 
auf ihre verd ien ten  S trafen  w arten  und dabei 
Angst und Verzweiflung erleben." So sch re ib t 
Frau S tanisław a Rachw alowa.* Ihr e rfiillte  
das Schicksal diesen Traum un erw arte t.

Aber wie, w erden Sie sich fragen . Nun: diese 
Frau gerie t nacheinander in die Hande der 
G estapo wahrend des Zw eiten W eltkrieges, 
danach aber, nach der Befreiung, nahm en 
sie die Handlanger des Stalinism us, der nun 
in Polen h errsch te , w ieder fe s t und veru r- 
te ilte n  sie zu Gefangnis und Zuchthaus.
Was dieses Schicksal von Frau Rachw alowa 
zu einem besonderen m acht, sind ihre Be- 
gegnungen im Gefangnis m it der KZ-Auf- 
seherin M aria Mandel. Schicksalhafte Be- 
gegnungen der beiden Frauen, von denen 
unser B ericht handelt.

i  , J t- • 7~ & K ).S k-

A u s c h w i f z e r
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Stan isław a Rachw alowa, am 29.6.1906 in 
Rudki, Woj. Lwów, geboren. 1941 wird sie 

zum ers ten  Mai von der G estapo v e rh a fte t, 
weil sie in der H eim atarm ee (eine von der 
Londoner Exilregierung gegriindete Wider- 
standsbewegung) g e a rb e ite t ha t. U berra- 
schend wird sie nach sechs Wochen Verhor 
freigelassen; ihre zw eite  Festnahm e jedoch 
bringt sie 1942 w ieder ins M ontelupich-G e- 
fangnis in K rakau. Dann ins KZ A uschw itz-

M aria  M andel, am 10.1.1912 in M unzkirchen 
in O sterre ich  geboren, m eldet sich 1938 zur 

A rbeit in K onzen tra tionslagern , um mehr ais 
b isher (ais B iirokraft) zu verdienen. Sie be- 
g innt im Lager L ichtenburg in Sachsen (Lager 
fiir po litische G efangene), wird am 14. Mai 
1939 nach Ravensbriick v e rse tz t un te r g leich- 
ze itig e r Beforderung zur O beraufseherin . Am 
8. O ktober 1942 iibernim m t sie die Leitung 
des F rauen lagers in A uschw itz-B irkenau. Sie
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Birkenau. Und im Jah r 1945 in das KZ Ravens 
briick. Nach ihrer Befreiung kehrt sie nach 
Polen zuriick. Im O ktober 1946 wird Frau 
Rachwalowa erneu t v e rh a fte t, diesm al un ter 
der sta lin istischen  H errschaft in Polen, die 
alle Angehorigen der H eim atarm ee ais Fein- 
de des kom m unistischen S taa tes  verfo lg t hat. 
Sie wird durch ein M ilitargerich t zum Tode 
v e ru rte ilt, muB einige Tage in der Todes- 
zelle auf die Vollstreckung w arten  und wird 
dann zu lebenslangem  Zuchthaus begnadigt. 
Im Jah r 1956 kom m t sie aber fre i. Im Okto­
ber 1984 s tirb t sie in Rzeszów .

* Przegląd Lekarski Nr. 1/1990

nim m t an Selektionen te il, dereń O pfer in die 
G askam m ern gesch ick t w erden, fo lte r t  auch 
selbst H aftlinge durch Schlage, T r itte  und an- 
dere MaBnahmen und sch lag t im W inter 1943/ 
44 sogar vor, das gesam te  F rauenlager zu ver- 
gasen, um eine Flecktyphus-Epidem ie in den 
G riff zu bekom m en. Obwohl dies von Berlin 
n icht genehm igt wird, s e tz t  sie durch, daB die 
Kranken vergast w erden. Uber 6.000 Frauen 
gehen so ins Gas. Das Kriegsende kom m t und 
M aria M andel, die in polnische G efangenschaft 
g e ra t, wird in K rakau vor G erich t g e s te llt . 
1947 wird sie zum Tode v e ru rte ilt und hinge- 
r ic h te t .  Vor G erich t leugnet M aria Mandel 
ihre V erbrechen, sp rich t davon, sie habe nur 
m anchm al geschlagen, aber niem als gepriigelt 
oder gar g e fo lte r t.

Doch horen wir F rau Rachwalowa:

"Wie in einem ablaufenden Film  sah ich mich ais L agerhaftling  -  schm utzig , verlaust, an R iem en 
wie ein P ferd  den Rollwagen Nr. 9 ziehend. Ich e rin n e rte  mich, wie ich einm al in der Kuchę K ar- 
to ffe ln  und K raut 'o rgan isie rte '. H in ter der B aracke kochten wir dann eine Suppe, ais p lo tzlich  
Mandel erschien und uns verpriigelte , m it den FUBen stieB, m it dem G iirtel, den sie abgenom m en 
ha t, auf uns einschlug, auf Kopf und Augen -  wie eine Furie. Eine andere S pezia lita t der Mandel 
war ein g ez ie lte r  FuB tritt in den U nterleib  der F rauen . Ais geiibte Boxerin verfiig te  sie iiber eine 
Reihe von Techniken, m it denen sie ohne groBe A nstrengung den H aftlingen schw erste  V erletzun- 
gen zufiigen konnte."

Auschwitz-Haftling Nr. 26281: Stanisława Rachwalowa

Solange die gerich tlichen  U ntersuchungen und Verhandlungen dauern, is t M aria Mandel zusam m en 
m it einigen anderen A ufseherinnen der verschiedensten  K Z-Lager im K rakauer M ontelupich-G e- 
fangnis in h a ftie rt, das nun den neuen M achthabern d ien t. Und h ier kommt  es zu den Begegnungen 
der beiden Frauen. D ariiber sch re ib t F rau Rachwalowa:

"Ich h a tte  G elegenheit, den fiihrenden M itgliedern der L agerm annschaft aus A uschw itz zu begeg- 
nen, aber ich selbst w ar auch w ieder H aftling . Die Griinde m einer je tz ig en  V erhaftung w aren ganz 
andere ais die der SS-M annschaften. Ich h a tte  es gew agt, auch gegen die kom m unistische H err­
sch a ft zu kam pfen und gehorte  nun zu den Feinden des neuen S taa tes . So kam ich im D ezem ber 
1946 erneu t ins M ontelupich-G efangnis.

D ort sah ich M aria M andel, die ehem alige O beraufseherin  aus dem F rauen lager A uschw itz-B ir- 
kenau. Sie p u tz te  den K orridor, den ich entlangging. Es w ar eine groBe Genugtuung fur mich, sie 
gebeugt zu sehen, auf Knien, m it nassem  Lappen G efangnisfliesen putzend . Es verschlug mir fa s t 
den Atem  vor Freude, doch g le ichze itig  h ad erte  ich m it dem Schicksal, daB ich auch h ier w ieder 
eine G efangene w ar. T rotzdem  e rza h lte  ich dem G efangnis-A ufseher von den U ntaten  der Mandel, 
so daB sie in eine geschlossene Zelle kam und nun keine K ontakte  m ehr m it ihren K am eradinnen 
pflegen konnte.
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Gefangenenstarke-Meldungen mit 
der U nterschrift von Maria Mandel 
und die Baracke der Politischen 
Abteilung in Auschwitz-Birkenau
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Spater begegnete ich Mandel noch einm al, ais wir alle  zusam m en zum Baden gefuhrt- wurden. 
Aus einer Zelle wurden D eutsche herausgeftihrt: Therese Brandl (A ufseherin in Birkenau),
Luise Dank, A lice Orłowska und andere. Ais ich sie sah, p ro te s tie r te  ich lau t dagegen, gem ein- 
sam m it ihnen zum Baden zu gehen, so daB sie w ieder in ihre Zellen zuriickgebracht werden 
muBten. Sie gingen einzeln an mir vorbei, verlegen, w irklich erschrocken , besonders die Man­
del, m it der ich wegen m einer A rbeit im K onzen tra tionslager o ft zusam m engekom m en war.

Sie erkannte mich gleich. Der Anblick der m ir allzu  gut bekannten F rauengesich ter r ie f  in mir 
ein Gefiihl von Zorn und HaB hervor. Mit Miihe nur konnte ich mich beherrschen . Auch wurde 
mir bewuBt, daB sie mir nichts mehr antun konnen, obwohl ich auch H aftling  bin. Ich konnte 
sie je tz t  schlagen, ohne daB es fur mich K onseąuenzen h a tte ; denn sie wiirden es n ich t wa- 
gen, mich anzuriihren.

1947 -  das Blatt hat sich gewen- 
det: je tz t werden die ehemali- 
gen Aufseherinnen so fotogra- 
fiert wie einst ihre Haftlinge, 
und sie miissen sich vor Gericht 
verantworten.

Orłowska mtejś

Einige Tage sp a te r wurde ich ,gebeten , ais D olm etscherin  zu helfen . Die G efangnisaufseherin 
h a t mich au fgefo rdert, in D eutsch zu sagen, was zu m achen is t, aber in der Weise und in dem 
Ton, wie ihn norm alerw eise die D eutschen anwenden, also lau t schreiend, p rim itiv  und bru ta l.

Die Zelle wurde aufgeschlossen, und die D eutschen saBen ruhig da. Sie schau ten  frech  auf die 
A ufseherin und auf mich. Ich u bertre ibe  n ich t, wenn ich sage, daB es mir vor Zorn schw arz vor 
den Augen wurde, und ich schrie aus voller Kehle: 'Achtung!' Sofort standen sie auf und re ih - 
ten  sich in H abachtstellung nebeneinander. Ich w ar je tz t  n ich t der H aftling, der der G efang- 
nisordnung un te rlieg t -  ich war ehem aliger H aftling  des K onzen tra tionslagers A uschw itz-B ir- 
kenau, und diese vor mir stehenden Frauen, unsere V erfolgerinnen, M orderinnen.

Der Damm ist gebrochen, und m eine W orte s tu rz te n  wie eine Lawinę aus mir heraus: bose, bru­
ta l, riicksichtslos, grob, so wie wir sie im Lager bei jeder G elegenheit se rv ie rt bekam en. Von 
diesem  Augenblick an w ar ich g e re iz t. Ich n ah erte  mich den D eutschen und sp lirte , daB keine 
Sekunde mehr vergehen wurde, bis ich anfange, sie zu schlagen, in ihre G esich ter, ohne E rbar- 
men. Doch p lotzlich  sah ich e n tse tz te  Augen und G esich ter, e r s ta r r t ,  bewegungslos, die m it 
verhaltenem  A tem  auf Schlage w arte ten .

Ich habe n icht auf sie eingeschlagen, aber ich w ar von der ungewohnlichen S ituation  g e fesse lt 
und konnte nicht w eitergehen, solange sie in der H abachtstellung  vor mir s tanden . G leichzei- 
tig  wurde mir bewuBt, daB es H aftlinge sind, daB es eine sch lech te  Y ergeltung w are, einen H aft-34



ling zu schlagen. Von norm alem  m enschlichem  Scham geflihl gepack t, ging ich in m eine Zelle, 
w arf mich auf m einen S trohsack und fing b itte rlich  an zu w einen. Das w ar es n ich t, was ich mir 
vo rgeste llt h a tte . Ich erkannte, daB in den Schlupfwinkeln der m enschlichen Seele, jed er m ensch- 
lichen Seele, eine Bestie sch lum m ert, die nur au ł eine passende G elegenheit la u e rt. Zugleich 
wurde mir bewuBt, daB ich diese Bestie n ich t loslassen du rfte , daB ich anderen G esetzen  ver- 
p flich te t w ar.

Von diesem  Tag an p ro te s tie r te  ich n ich t m ehr, wenn ich hin und w ieder auf die D eutschen tra f . 
Ich sah M aria Mandel nun m it anderen Augen. Im Gefangnishof ging sie im m er schnell, h a tte  
m eistens die Hande h in te r dem Riicken gek reuz t, den Kopf tie f  gesenkt. Sie h a tte  nach wie vor 
goldene H aare, groBe blaue Augen, aber ihr Blick w ar n ich t m ehr der der friiheren M andel. Ir- 
gend eine Trauer war in ihnen, ein Ausdruck der Yerwunderung, fragend.

In diesen Waggons wurden Hundert- 
tausende ahnungsloser Menschen 
nach Auschwitz-Birkenau transportiert

Nun erinnerte  ich mich auch, daB sie m enschlicher G efuhle fahig w ar. Einm al, an der Ram pę in 
A uschw itz-Birkenau, w ahrend der Selektion, e rb arm te  sie sich eines e tw a zehnjahrigen Mad- 
chens. Dieses M adchen fing p lo tzlich  inm itten  des Chaos von M enschen, G epack und G eschrei 
an, barfuB zu tanzen . Zum SchluB verbeugte sich das Kind vor der A ufseherin und ba t f leh e n t-  
lich, m it ih rer M utter ins Lager gehen zu diirfen. Eine G este von Mandel r e t te te  ihr das Leben, 
und M utter und T ochter gingen gliicklich, weil zusam m en, ins Lager.

Mandel kam auch in den Kinderblock und v e r te ilte  selber die P akete  der K inder, die gesto rben  
sind. Ich sah sie m ehrm als m it lachelnden K indern, die ihr auf dem SchoB saBen. Es war unge- 
wohnlich, ihre Freude zu sehen, wie die Kinder vertrauensvo ll zu ihr liefen  und in frohlichem
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Larm  ihre Hande nach ihren Gaben au sstreck ten . 
Auch das w ar M andel, obwohl sie schon am 
nachsten  Tag an den Selektionen an der Ram pę 
teilnahm . Auch Kinder w aren d arun te r, die 
d irek t in den Tod gingen. Sie sah sich das ruhig 
m it an. Und auch das w ar Mandel.

SS-Oberaufseherin Maria Mandel 
wahrend des Krakauer Prozesses 1947.
Links von ihr SS-ObersturmbannfUhrer 
Arthur Liebehenschel, rechts von ihr 
SS-Hauptsturmfiihrer Hans Aumeier.

J e tz t  sah ich sie, wie sie un ter der L ast ih rer Schuld und V erzw eiflung, daB alles verloren  is t und 
daB die Zeit der V ergeltung und des G erichts fiir ihre so schreck liche Schuld gekom m en is t, daB 
nichts und niem and sie schiitzen kann, daB sie Tag um Tag bis zum grausam en Ende erleben  muB, 
was sie m ehrm als m it eigenen Augen sah. Wahrend ich darau f hoffen konnte, begnadigt zu w er- 
den, muBte sie jeden Tag m it der Vollstreckung ihres U rteils rechnen.

Wir waren alle im Zellenblock fiir die Todeskandidaten u n te rg eb rach t, Mandel in der Zelle neben 
mir. Es war fiir mich eine anstrengende Z eit. Ich sp iirte  ihre Unruhe h in te r der Wand. Wahrend 
auBerhalb das Leben w eiterging, standen wir vor dem Ende unserer irdischen Existenz. Es be- 
sch aftig ten  und qualten  mich viele F ragen: Warum ich, ausgerechnet ich von Millionen von Men- 
schen, die A uschwitz tiberlebten oder in A uschw itz s ta rben , warum bin ich so nahe bei ihnen, 
sehe und spiire ihre S tra fe , die nur zu g e rech t is t, spiire ihre V erzw eiflung. Ich allein  weiB w irk- 
lich, wie sie in dieser S ituation aussehen.
Sie wuBten, was sie e rw a rte t. Aber was em pfinden sie? Aber warum soli ich dariiber nachdenken, 
mir den Kopf zerbrechen , was sie fiihlen und denken? Wenn es s till  w ar, ho rte  ich h in ter der 
Wand ihre S ch ritte . Hin und her, her und hin, und jeder S ch ritt b rach te  sie ihrem  Lebensende 
naher. Bald so llte  ich erfah ren , was M aria Mandel em pfand.

Wir wurden w ieder einm al zum Duschen gefiih rt. D er Zufall lieB uns allein  m iteinander, ais die 
G efangnisaufseherin hinausging und die Tlire schloB. Doch p lo tzlich  iiberkam en m ich Unruhe 
und Angst. Durch flieBendes Wasser und Dam pfwolken hindurch lieB ich die D eutschen n icht 
aus den Augen. Es w ar eine sch ier unheim liche S ituation. P lo tz lich  bem erk te  ich, daB Mandel 
langsam auf mich zukam . Wir beide, Wesen aus dem ehem aligen Todeslager, wobei sie die 
hochste M acht verkorpert h a tte  und ich nur g rauer Staub, ein H aftling  gew esen w ar. Wir s ta n ­
den nun hier auf g leicher Ebene im A ngesicht unseres Todes, dennoch ungleich in unserer 
Schuld. Sie t r a t  m ir entgegen, ich stand  voller Angst, e n tse tz t und ra tlo s , naB und nack t da.
Diese Augenblicke erschienen m ir wie eine Ew igkeit. 'Mein G o tt' f łi is te r te  ich ra tlo s . 'Was will 
sie denn noch von m ir?1 Aber zwei S ch ritte  vor mir blieb M andel, die ehem alige A ufseherin 
aus Birkenau, s tehen , naB, dem litig und m it Tranen in den Augen. Sie sag te  langsam , tie f  A tem  
holend, aber deutlich: 'Ich b itte  um V erzeihung.'
In diesem Augenblick verschw anden die a lten  A uschw itzer Traum e von R ache, Vergeltung und 
Schlagen. Ich em pfand tie fes  M itleid, T rauer und Vergebung. Ich e rg riff  die au sg estreck te  Hand 
und sag te : 'Ich verze ihe .' In diesem  M oment kam die G efangnisaufseherin  und fiih rte  uns w ie­
der zuriick. Die W arterin h a t zuerst Mandel in ihre Zelle geb rach t. Im le tz te n  M oment d reh te  
sie ihren Kopf nach mir um, lach e lte  mich an und sag te  lau t und deutlich  auf Polnisch: 'D anke.' 
Von da an sah ich sie n icht m ehr. Wenige Tage sp a te r  wurde sie h ing e rich te t.

P ostg iroam t K arlsruhe 164896-756 (BLZ 660 100 75) 
D arlehnskasse M unster 3034 900 (BLZ 400 602 65) Nov. 199036



Fiir viele KZ-Haftlinge war die Vorstellung, dafi ihre Aufseher 
und Peiniger einmalfiir ihre unmenschlichen Taten bestraft 

werden wiirden, eine Antriebsfeder ihres Lebertswillens.
Diepolnische Widerstandskampferin Stanisława Rachwalowa, 
die das KZ Auschwitz-Birkenau uberlebt hatte, traf nach dem 

Krieg ihre ehemaligen Bewacherinnen, darunter die beriichtigte 
Lagerleiterin Maria Mandel, im Gefangnis von Krakau wieder. 
Dort wurde Stanisława Rachwalowa nach dem Krieg von den 
Kommunisten gefangengehalten. In einer Dokumentation iiber 

das Konzentrationslager beschreibt sie Jahre spater, 
wie sich ihre Rachegefiihle allmahlich anderten.

I n? Montelubich- 
Gefangnis sah ich 
Maria Mandel. Sie 

putzte den Korridor. Es 
wftr eine groBe Genugtu- 
ung fiir mich, sie gebeugt 
zu sehen, ailf Knien, mit 
nassem Lappen Gefangnis- 
fliesen putzend. Es ver- 
schlug mir fast den Atem 
vor Freude, doch gleich- 
zeitig haderte ich mit dem 
(Schicksal, daB ich auch 
wieder eine Gefangene 
war. Sogleich erzahlte ich 
dem Gefangnisaufseher 
von den Untaten der Man- 
delf so daB sie in eine 
geschlossene Zelle kam und nun keinen 
Kontakt mehr mit ihren Kameradinnen pfle- 
gen konnte.

Spater begegnete ich Maria Mandel wie- 
ifer, ais wir alle zusammen zum Baden 
gefiihrt wurden. Aus einer Zelle wurden die 
Deutschen herausgefiihrt, alles ehemalige 

1 KZ-Aufseherinnen. Ais ich sie sah, prote- 
stierte ich ląut dagegen, gemeinsam mit 
ihnen zum Baden gehen zu miissen, so daB 
sie wieder in ihre Zellen zuriickgebracht 
wurden.' Sie gingen einzeln an mir vorbei, 
verlegen, wirklich erschrocken, besonders 
d ie 1 Mandel, mit der ich wegen meiner 
Arbeit im Konzentrationslager oft zusam- 
mengekommen war. Sie erkannte mich 
gleich.

Def Anblick der mir allzu gut bekannten 
Frauengesichter rief in mir Zorn und HaB
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hervor. Nur mit Miihe konnte ich mich 
beherrschen. Es wurde mir bewuBt, daB sie 
mir nichts mehr antun kónnen, obwohl auch 
ich Haftling bin. Jetzt konnte ich sie schla­
gen, ohne daB es fiir mich Konseąuenzen 
hatte. Denn sie wurden es nicht wagen, mich 
anzuriihren.

Einige Tage spater wurde ich gebeten, ais 
Dolmetscherin zu helfen. Die Zelle wurde 
aufgeschlossen, und die Deutschen saBen 
ruhig da. Sie schauten frech auf die Aufsehe- 
rin und auf mich. Ich iibertreibe nicht, wenn 
ich sage, daB es mir vor Zorn schwarz vor 
den Augen wurde, und ich schrie aus voller 
Kehle: „Achtung!“ Sofort standen sie auf 
und reihten sich in Habtacht-Stellung neben- 
einander. Ich war jetzt nicht die Strafgefan- 
gene, die der Gefangnisordnung unterliegt — 
nein, ich war ehemaliger Haftling des 
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K o n z e n t r a t io n s la g e r s  
Auschwitz-Birkenau, und 
diese vor mir stehenden 
Frauen waren unsere Ver- 
folgerinnen, Mórderinnen.

Der Damm war gebro- 
chen. Meine Worte stiirz- 
ten wie eine Lawinę aus 
mir heraus: Bose, brutal, 
riicksichtslos, grob, so wie 
wir sie im Lager bei jeder 
Gelegenheit serviert be- 
kommen hatten. Von die- 

-  sem Augenblick an war 
ich wiitend. Ich naherte 
mich den Deutschen und 
spiirte, daB keine Sekunde 
mehr vergehen wiirde, bis 

ich anfange, sie zu schlagen; in ihre Gesich- 
ter, ohne Erbarmen. Doch plótzlich sah ich 
ihre entsetzten Augen. Sah die Frauen 
erstarrt, bewegungslos, mit verhaltenem 
Atem auf Schlage warten. Ich habe nicht auf 
sie eingeschlagen. Aber ich war von der 
ungewóhnlichen Situation gefesselt und 
konnte nicht weitergehen, solange sie in der 
Habtacht-Stellung vor mir standen. Gleich- 
zeitig wurde mir bewuBt, daB sie Haftlinge 
sind und daB es eine schlechte Vergeltung 
ware, einen Haftling zu schlagen.

Von normalem, menschlichem Schamge- 
fiihl gepackt, ging ich in meine Zelle, warf 
mich auf meinen Strohsack und fing bitter- 
lich an zu weinen. Das war es nicht, was ich 
mir vorgestellt hatte. Ich erkannte, daB in 
den Schlupfwinkeln jeder menschlichen 
Seele eine Bestie schlummert, die nur auf

In diesen Waggons wurden Hunderttausende 
Menschen zur Vernichtung nach Auschwitz- 
Birkenau transportiert.
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lie passende Gelegenheit lauert. Zugleich 
vurde mir bewuBt, daB ich diese Bestie 
licht loslassen durfte, daB ich anderen 
3esetzen verpflichtet war.

Von diesem Tag an protestierte ich nicht 
nehr, wenn ich hin und wieder auf die 
Deutschen traf. Ich sah Maria Mandel mit 
inderen Augen. Im Gefangnishof ging sie 
mmer schnell, hatte meistens die Hande 
ninter dem Riicken gekreuzt, den Kopf tief 
gesenkt. Sie hatte nach wie vor goldene 
Haare, groBe, blaue Augen, aber ihr Blick 
war nicht mehr der der friiheren Mandel. 
Irgendeine Trauer war in ihren Augen, ein 
Ausdruck der Verwunderung.

Nun erinnerte ich mich, daB sie auch 
menschlicher Gefiihle fiihig war. Einmal, an 
der Rampę in Auschwitz-Birkenau, wahrend 
der Selektion, erbarmte sie sich eines etwa 
zehnjahrigen Madchens. Dieses Kind fing 
plotzlich inmitten des Chaos von Menschen, 
Gepack und Geschrei an, barfuB zu tanzen. 
Zum SchluB verbeugte es sich » r  der Auf­
seherin und bat flehentlich, mit seiner Mut- 
ter ins Lager gehen zu diirfen. Eine Geste 
der Mandel rettete ihm das Leben. Maria 
Mandel kam auch in den Kinderblock und 
verteilte selbst die Pakete der Kinder, die 
gestorben waren. Ich sah sie mehrmals mit 
liichelnden Kindern, die auf ihrem SchoB 
saBen. Es war eigenartig, ihre Freude zu 
sehen, wenn die Kinder vertrauensvoll zu ihr 
liefen und mit fróhlichem Geschrei die 
Hande nach ihren Gaben ausstreckten, 
Auch das war Maria Mandel. Am nachsten 
Tag nahm sie an den Selektionen an der 
Rampę teil. Es waren auch Kinder dar- t>

Stanisława Rachwalowa kurz vor Kriegsaus- 
bruch. Damals ahnte die elegante jungę Frau 
wohl kaum, daB sie fiir ihren Kampf fur Freiheit 
und Gerechtigkeit 13 Jahre im Gefangnis, teils 
im KZ, teils in kommunistischen Lagern, ver- 
bringen muBte.

Die Baracke der politischen Abteilung 
in Auschwitz-Birkenau.

Stanisława Rachwalowa, KZ- 
Opfer, geboren am 29. Juni 1906 in 
Rutki, Polen, wird 1941 zum ersten Mai 
von der Gestapo verhaftet, weil sie in 
der Widerstandsbewegung arbeitete. 
Uberraschend wird sie nach sechs 
Wochen freigelassen. Ihre zweite Fest- 
nahme jedoch bringt sie 1942 ins KZ 
Auschwitz-Birkenau und anschliefiend

ins KZ Ravensbriick. Nach ihrer Befrei- 
ung kehrt sie nach Polen zuriick, wo sie 
im Oktober 1946 von der stalinistischen 
Regierung wegen ihres Freiheitskampfes 
erneut verhaftet wird. Sie wird durch ein 
Militargericht zum Tode verurteilt, spa­
ter zu lebenslangem Zuchthaus begna- 
digt. Im Jahr 1956 kommt sie frei und 
stirbt im Oktober 1984 in Polen.

Maria M andel, KZ-Aufseherin,
geboren am 10. Jiinner 1912 in Miinz- 
kirchen, Oberósterreich. Meldet sich 
1938 zur Arbeit in Konzentrationsla- 
gern. Am 8. Oktober 1942 iibernimmt 
sie die Leitung des Frauenlagers in 
Auschwitz-Birkenau. Sie nimmt an 
Selektionen teil, dereń Opfer direkt in 
die Gaskammern geschickt werden, fol- 
tert selbst Haftlinge — darunter Stanis­
ława Rachwalowa — durch Schlage, 
Tritte und andere MaBnahmen. Im Win­
ter 1943/44 setzt sie durch, daB alle 
Insassen des Frauenlagers, iiber 6000 
Frauen, vergast werden, um eine Fleck- 
typhusepidemie in den Griff zu bekom- 
men. Nach Kriegsende kommt Maria 
Mandel in polnische Gefangenschaft, 
wird in Krakau vor Gericht gestellt, zum 
Tode verurteilt und 1947 hingerichtet.
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Stanisława Rachwałowa: Bohaterka 
podziemia - prześladowana przez 
Niemców i komunistów

Wielu bohaterów Polskiego Państwa Podziemnego, a następnie podziemia antykomunistycznego, nadal 
pozostaje zapomnianych. W PRL uczyniono wszystko, by zatrzeć pamięć o ich czynach i o nich samych. 
Podobny los mógł spotkać Stanisławę Rachwał - wywiadowczynię Związku Walki Zbrojnej, Delegatury Sił 
Zbrojnych Na Kraj i Zrzeszenia "Wolność i Niezawisłość"...

Stanisława Rachwałowa (ze zbiorów Zeszytów Historycznych WiN)

Niemcy więzili ją w Krakowie: przy ul. Pomorskiej, ul. Montelupich i ul. Helclów, a następnie w obozach 
koncentracyjnych: KL Auschwitz, KL Ravensbruck, KL Neustadt-Glewe. Po wojnie znów trafiła za kraty. Tym razem już 
do komunistycznych więzień: przy Montelupich w Krakowie, w Inowrocławiu i Fordonie.

Stanisława Rachwał, pochodząca z Rudek pod Lwowem, rozpoczęła działalność konspiracyjną zimą 1939 roku w 
Krakowie. Miała wówczas trzydzieści trzy lata. Utrzymywała dwie córki - dwunastoletnią Annę i trzy lata starszą 
Krystynę. Czekała na wieści o mężu, Zygmuncie, oficerze Wojska Polskiego, a następnie policji, aresztowanym we 
wrześniu 1939 roku przez wkraczające do Polski wojska sowieckie.

Dopiero długo po wojnie miała się dowiedzieć, że przeżył niewolę i wstąpił do armii formowanej przez gen. Władysława 
Andersa. Nie dane mu było jednak ujrzeć ani Polski, ani żony i córek. Zmarł w 1943 roku w Palestynie na gruźlicę.
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Stanisława Rachwał wyniosła z domu rodzinnego patriotyczne wychowanie. Była absolwentką lwowskiego Gimnazjum 
Sióstr Urszulanek. Gdy zaczęły się tworzyć struktury konspiracji, błyskotliwa i łatwo nawiązująca kontakty, nie wahała się 
złożyć przysięgi w Związku Walki Zbrojnej - przekształconym później w Armię Krajową. Działała w strukturach 
kontrwywiadu Okręgu Kraków ZWZ posługując się pseudonimami "Herbert", "Herburta", "Rysiek", "Ryś". Podlegała 
bezpośrednio pod rozkazy Jana Hartwiga "Cypriana".

Konspiracyjną działalność prowadziła na tyle fachowo, że do dziś niewiele wiemy o szczegółach zadań, jakie jej 
przydzielano. Z pewnością zbierała informacje z terenu Krakowa, wykorzystywała do tego stworzoną przez siebie sieć 
informacyjną.

Jej pracę konspiracyjną przerwało w kwietniu 1941 roku aresztowanie przez gestapo. "Wpadła" w związku z ujęciem 
Aleksandra Bugajskiego "Halnego" - szefa Związku Odwetu Okręgu Krakowskiego ZWZ.

"W 1941, w kwietniu, zostałam aresztowana przez gestapo w Krakowie [...] przeszłam bardzo ostre i nieludzkie śledztwo 
gdyż byłam bita, rozbierana do naga, kopano mnie po głowie i twarzy, i straciłam wówczas 9 zębów" - wspominała.
Udało jej się wszakże przekonać przesłuchujących, że nic nie wie o działalności konspiracyjnej, że z Bugajskim łączyły 
ją tylko stosunki prywatne.

W końcu maja 1941 roku została wykupiona z więzienia za fundusze ZWZ i powróciła do pracy w kontrwywiadzie. 
Ponownie aresztowano ją półtora roku później, w październiku 1942, w związku ze sprawą przedwojennego kapitana 
policji Wraubka, szefa bezpieczeństwa konspiracyjnej Dywizji Podhalańskiej. Kilka dni przed ujęciem przez hitlerowców 
nocował on w domu Stanisławy Rachwał przy ul. Sobieskiego 5 w Krakowie. Lokal ten pełnił funkcję skrzynki 
kontaktowej i schroniska dla osób konspirujących spoza miasta.

Osadzono ją w więzieniu przy ul. Montelupich, dowożąc na przesłuchania na ul. Pomorską. Tym razem funkcjonariusze 
gestapo mieli pewność, że nie aresztowali przypadkowej osoby. Po ciężkim śledztwie uznano ją za "politycznie 
podejrzaną" i w grudniu 1942 roku wywieziono do KL Auschwitz II, czyli obozu koncentracyjnego dla kobiet w Brzezince.

Na przeszło dwa lata przestała być Stanisławą Rachwał - oznaczona czerwonym trójkątem i literą "P" stała się 
więźniarką polityczną nr 26281. Wspomnienie tych lat wyryte sinym numerem na przedramieniu było obecne do końca 
jej życia.

Wierna przysiędze
"Początkowo pracowałam w różnych komandach: w polu, przy burzeniu domów, w Scheisskommando i Unterkunfcie. W 
marcu 1943 r. zachorowałam na tyfus plamisty i leżałam na rewirze" - wspominała swe pierwsze miesiące w obozie. 
Udało jej się przeżyć epidemię. "W kwietniu zgłosiłam się do biura, ponieważ szukano więźniarek znających obce języki. 
Ja znałam j. niemiecki, francuski i włoski i dlatego przyjęto mnie do pracy w Politische Abteilung-Aufnahme" - opisywała 
dalsze swe losy.

Uznała, że uwięzienie jej w KL Auschwitz II nie zwalnia jej z przysięgi złożonej w ZWZ. Szybko przystąpiła do 
obozowego ruchu oporu. Ponieważ do jej obowiązków należało zakładanie kartotek rzeczy osobistych złożonych w 
depozycie, czyli odebranych więźniom po przywiezieniu ich do Oświęcimia, wykorzystała zdobywaną wiedzę 
przygotowując raporty dla podziemia. "Zestawy pisałam na małych bibułkach. Zawierały one datę przybycia transportu, 
nazwę miejscowości z której pochodził transport oraz ilość osób" - pisała we wspomnieniach.

Kontaktowała się także z więźniami obozu męskiego: Henrykiem Porębskim, któremu przekazywała informacje 
polityczne, oraz Henrykiem Bartosiewiczem, któremu z kolei dostarczała wiadomości o charakterze wojskowym. 
Zdobywała je w rozmaity sposób:"(...) często w biurze podsłuchiwałam rozmowy SS-manów; poza tym nasz szef 
Włodzimierz Bilan przynosił gazety niemieckie i mnie prosił, abym je przeglądała, a potem referowała mu najważniejsze 
wydarzenia. Ponieważ byłam żoną oficera i obracałam się w kręgu spraw wojskowych, potrafiłam wyłuskać ważne 
informacje, które były przydatne dla naszej organizacji".

W Oświęcimiu była więziona aż do ewakuacji 18 stycznia 1945 roku. Następnie osadzono ją w kolejnych obozach 
koncentracyjnych. Najpierw w KL Ravensbruck, a następnie KL Neustadt-Glewe nad Łabą, skąd 2 maja 1945 roku

W katowniach gestapo
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została wyzwolona przez aliantów.

"Z chwilą uwolnienia nas [...] przez wojska anglo-amerykańskie ważyłam 46 kg i byłam ludzkim szkieletem" - 
wspominała. Trzy tygodnie spędziła w angielskim szpitalu wojskowym, z którego wypisano ją z chwilą wycofania się 
wojsk alianckich za Łabę. Wtedy wyruszyła do Krakowa, gdzie dotarła pod koniec maja.

Druga konspiracja
Z końcem czerwca 1945 roku nawiązał z nią kontakt Edward Bzymek-Strzałkowski "Grudzień" - szef Brygad 
Wywiadowczych, działających dawniej w ramach ZWZ-AK, a wówczas w Delegaturze Sił Zbrojnych na Kraj. Stanisława 
Rachwał przyjęła pseudonim "Zygmunt" i rozpoczęła pracę w wywiadzie DSZ - a od września 1945 roku Zrzeszenia 
"Wolność i Niezawisłość" (WiN).

Jej zadaniem było zbieranie informacji z dziedziny gospodarczej, 
politycznej i wojskowej. Pozyskiwała dane dotyczące wyżywienia, 
kontyngentów, zbiorów, cen artykułów żywnościowych, inwentarza 
żywego, jak również ilości i sposobów wywożenia żywności do Związku 
Sowieckiego. Oprócz tego gromadziła dane osobowe i sporządzała 
charakterystyki aktywnych członków partii komunistycznej, urzędników 
państwowych, funkcjonariuszy UB i MO oraz oficerów "ludowego" WP.

Zbierała także informacje o działaniach UB i MO, o aresztowaniach 
realizowanych przez te służby, oraz wszelkie dane dotyczące ich 
struktury i sposobów działania, jak również o nastrojach panujących 
wśród funkcjonariuszy. Zbierane przez nią informacje były dołączane 
do innych meldunków i opracowywane w Biurze Studiów BW. 
Tworzono z nich następnie miesięczne raporty wykorzystywane przez 
dowództwo WiN w Kraju, jak również wysyłane do ośrodków 
emigracyjnych w Wielkiej Brytanii i Delegatury Zagranicznej WiN.

Po raz drugi w życiu Stanisława Rachwał przystępowała do budowania
siatki informacyjnej. Kilka miesięcy później Edward Bzymek przekazał
ją pod kierownictwo Pawła Wieczorka-Lewandowskiego ps. "Wiktor",
"Dar" - kierownika kontrwywiadu Brygad Wywiadowczych, który od
tego czasu nadzorował jej pracę. Poza nim Stanisława Rachwał
utrzymywała w następnych miesiącach kontakty także z innymi
osobami z II Zarządu Głównego WiN: Eugeniuszem Ralskim "Białym"
zastępcą szefa BW, jednocześnie osobą odpowiedzialną za wywiad
gospodarczy, czy Janem Kotem "Januszem" - kierownikiem Biura

. , „  . , .. . Studiów BW i osobą kierującą wywiadem politycznym.
Stanisława Rachwałowa - zdjęcie z

komunistycznego więzienia
To właśnie Kotowi przekazała informację o planowanej przez 
Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Krakowie kolejnej 

akcji rozbicia zgrupowania partyzanckiego "Błyskawica", dowodzonego przez Józefa Kurasia "Ognia". Ostrzeżenie 
zostało następnie przekazane Kurasiowi przez struktury WiN na Podhalu.

Stanisława Rachwał zbudowała na terenie Krakowa prężną, składającą się co najmniej z dwunastu osób, sieć 
wywiadowczą. Posiadała między innymi informatorów w Urzędzie Wojewódzkim, Wydziale Aprowizacji krakowskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, Komendzie Wojewódzkiej MO, Komendzie Miejskiej MO, Cenzurze Wojskowej, na dworcu PKP 
oraz w Sądzie Grodzkim. Pozyskiwała również informacje spoza województwa krakowskiego. Na Śląsku korzystała z 
wiadomości uzyskiwanych od swojej córki - Krystyny ps. "Beata" (w związku ze sprawą swej matki skazanej na 4 lata 
więzienia) oraz Bilskiego ps. "B".

Jej działalność zyskała uznanie w oczach przełożonych. Gdy w styczniu 1946 roku Edward Bzymek polecił Pawłowi 
Wieczorkowi zorganizowanie sieci wywiadowczej na terenie Pomorza i Polski centralnej, ten od marca 1946 roku 
włączył w jej budowę Stanisławę Rachwał. Była łączniczką "Wiktora" z Krakowem oraz aktywnie uczestniczyła w 
tworzeniu struktur siatki. Wiosną lub latem 1946 roku uzyskała informacje dotyczące obsady stanowisk w Ministerstwie
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Spraw Zagranicznych oraz w ambasadach i poselstwach polskich za granicą. Dostarczyła ich pracownica MSZ, a była 
współwięźniarka Rachwał z KL Auschwitz - Irena Miłaszewska.

Jeden dzień od wolności
Od sierpnia do października 1946 roku trwały aresztowania działaczy WiN związane z rozbiciem przez UB struktur 
Brygad Wywiadowczych, a następnie aresztowaniem II Zarządu Głównego WiN. 26 sierpnia UB założyło "kocioł" w 
mieszkaniu Stanisławy Rachwał. Ostrzeżona o wsypie - prawdopodobnie przez Pawła Wieczorka - ukrywała się w tym 
czasie na melinie przy ul. św. Gertrudy 9. Przeczekała pierwszą falę aresztowań w Krakowie, a następnie przeniosła się

W pierwszych dniach września mieszkała u byłej więźniarki Oświęcimia Krystyny Zywulskiej, skąd wyjechała na 
Pomorze, by uregulować sprawy związane z budowaną tam wcześniej wraz z Wieczorkiem siecią wywiadowczą.

Zdekonspirowana i zagrożona aresztowaniem przekazała ją swemu następcy, a sama szukała możliwości opuszczenia 
kraju. Miała już przygotowaną drogę przerzutową na Zachód, gdy została rozpoznana w Warszawie na ulicy przez męża 
Zywulskiej - ppłk. Leona Andrzejewskiego (wówczas dyrektora Gabinetu Ministra Bezpieczeństwa Publicznego) i 
aresztowana w przeddzień wyjazdu - 30 października 1946 roku.

Poddano ją ciężkiemu, trwającemu 11 miesięcy śledztwu. Początkowo jej sprawę prowadziło Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego, później przejęli je funkcjonariusze krakowskiego WUBP Pod "Postanowieniem o 
pociągnięciu do odpowiedzialności karnej", zamiast podpisu widnieje adnotacja Stanisławy Rachwał "akt oskarżenia 
niezgodny z prawdą".

Do maja 1947 roku przetrzymywano ją w pojedynczej celi - początkowo w MBP w Warszawie, następnie w więzieniu 
przy ul. Montelupich w Krakowie. 29 września 1947 roku, wkrótce po ogłoszeniu wyroku w procesie krakowskim, w 
którym sądzono jej zwierzchników, Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie pod przewodnictwem Władysława Sierackiego 
skazał ją na karę dożywotniego więzienia.

Razem z nią sądzono Jana Piskora ps. "Okoń" - funkcjonariusza MO, jej informatora z Komendy Miejskiej MO w 
Krakowie, który pisał raporty wywiadowcze informujące o składzie i działalności MO oraz UB, sporządzał wykazy osób, 
które miały być zatrzymane, a także dostarczał dzienniki inwigilacyjne osób poszukiwanych. Skazano go na 10 lat 
więzienia.

W przekonaniu komunistycznej władzy dożywocie było za niskim wyrokiem dla Stanisławy Rachwał. Najwyższy Sąd 
Wojskowy uchylił wyrok i przekazał sprawę do ponownego rozpatrzenia. Po raz kolejny była sądzona 30 grudnia 1947 
roku - składowi orzekającemu przewodniczył Ludwik Kiełtyka. Skazano ją na karę śmierci, utratę praw publicznych i 
obywatelskich oraz przepadek mienia. Po dwóch miesiącach spędzonych w celi śmierci poinformowano ją, że Bolesław 
Bierut złagodził jej karę do dożywocia.

Siedziała w więzieniach przy ul. Montelupich w Krakowie, w Inowrocławiu i Fordonie. Władze więzienne napisały w opinii 
o niej: "zasadniczo jest ujemnie ustosunkowana do administracji więziennej, jak również jest wrogo ustosunkowana w 
stosunku do Państwa Ludowego i jej rządu".

W 1955 roku została umieszczona na oddziale gruźliczym Szpitala Więziennego w Grudziądzu. Komisja Lekarska w 
tymże szpitalu stwierdziła, iż "dalszy pobyt w więzieniu może spowodować istotne pogorszenie stanu zdrowia". Pomimo 
to Wojskowy Sąd Garnizonowy w Krakowie odmówił prośbie udzielenia przerwy w odbywaniu kary.

Mamusiu wracaj...
Objęta amnestią z 27 kwietnia 1956 roku, na fali "odwilży" została zwolniona z więzienia po 10 latach - 30 października 
1956 roku. W aktach Urzędu Bezpieczeństwa zachował się telegram otrzymany przez Stanisławę Rachwał w 
przeddzień wyjścia z więzienia: "Mamusiu wracaj do domu pociągiem który wyjeżdża z Grudziądza o godz. 17 
przesiadka w Łodzi Kaliskiej godz 22.40. Przyjazd do Krakowa piąta rano. Czekamy. Dzieci".

do Warszawy.
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Stanisława Rachwałowa z córkami

Przez wiele lat po wyjściu z więzienia była inwigilowana przez Służbę Bezpieczeństwa, która pozyskała "tajnego 
współpracownika" w jej bliskim otoczeniu. Znajdowała się pod wzmożonym nadzorem bezpieki pomimo tego, że stan 
zdrowia po przejściu śledztw w niewoli hitlerowskiej i komunistycznej nie pozwolił jej nawet podjąć pracy. Być może 
podejrzenia wiązały się z ostatnią opinią wydaną w Grudziądzu: "administracja tut[ejszego] więzienia nie ma pewności, 
że po wyjściu na wolność nie będzie usiłowała szkodzić Polsce Ludowej".

Stanisława Rachwał została skazana na zagładę najpierw przez hitlerowców, następnie przez komunistów. Przeżyła 
wydane na nią wyroki, choć nie udało się jej zobaczyć Polski wolnej i niezawisłej. Zmarła w październiku 1985 roku.

W jej pamięci pozostało wspomnienie zapłaty, jaką za walkę o niepodległość otrzymała od władzy komunistycznej. 
Bolesny był nie tyle wyrok śmierci, ale fakt, że jak wspominała: "w grudniu w więzieniu Montelupich w Krakowie,
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zobaczyłam Marię Mandel b. Oberaufseherin z F. K. L. Auschwitz-Birkenau [...] wraz z nią pracowała Oberaufseherin 
Binz z F. K. L. Ravensbruck". W komunistycznych więzieniach znaleźli się obok siebie ci, którzy o Wolną Polskę 
walczyli, i ci, którzy ją zniewalali.

Filip Musiał

Dr hab. Filip Musiał - historyk, profesor Akademii Ignatianum, pracownik Oddziału IPN w Krakowie, członek Zarządu 
Ośrodka Myśli Politycznej.

Pierwodruk artykułu: "Dziennik Polski", 1 sierpnia 2003 r.

Korzystanie z portalu oznacza akceptację Regulaminu. Polityka Cookies. Copyright by INTERIA.PL 1999-2015.
Wszystkie prawa zastrzeżone.
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zwz
Kraków

Rachwałowa Stanisława

więźniarka Oświęcimia. Należała do pierwszej piątki 
kobiet zaprzysiężonych do konspiracyjnej walki z 
władzami SS. Współpracowała z A. Piątkowską w 
akcji pomocy najbardziej potrzebującm, a także w 
przerzutach papierów na "wolność".

Źr.: A. Piątkowska, Wspomnienia Oświęcimskie, s. 101, 
103,117

K.Wojt., 2007
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Rachwałowa Stanisława

ZWZ
Kraków

Q&wT̂ c<ua

więźniarka Oświęcimia. Należała do pierwszej piątki 
kobiet zaprzysiężonych do konspiracyjnej walki z 
władzami SS. Współpracowała z A. Piątkowską w 
akcji pomocy najbardziej potrzebującm, a także w 
przerzutach papierów na "wolność".

Źr.: A. Piątkowska, Wspomnienia Oświęcimskie, s. 101,
103, 117

K.Wojt., 2007
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Kraków
Rachwałowa Stanisława 
ps. .rłHerburt"

- kierowała łącznością p ł k .  Romana Sztaby, 
wyznaczonego przez okupanta na stanowicko 
komendanta lolnische Polizei w GG.(Zorganizował 
w g ra n a to w e j  policji silną org. konsp. ) 
Aresztowana w kwietniu 1 941 .

Źródło: St. D.-Kostka, W okupowanym Krakowie 
s. 26, 68

K.Wojt., 2001.
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Kraków

Rachwałowa Stanisława 
ps. : "Zygmunt “» "Rysiek", "HerbUrt"
X U ) U  £?*'•*-

- kierowała łącznością £12 płk. Romana Sztaby 
komendanta Polnische Polizei w GG, który 
zorganizował tam konspirację podporządkowaną 
ZWZ. Aresztowana wiosną 1941r. Więźniarka 
Oświęcimia-

"ródła; - Stanisław Dąbrowa - Kostka, W okupo­
wanym Krakowie, s* 26, 68 

-Art. w Przeglądzie Lekarskim, nr. 1 
1990r.sx» Stanisława Rachwałowa, 
"Spotkanie z Marią Mandel", s. 185

K.Wojt., 2001. ’e w  —
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Rachwalowa Stanisława "Herburt"

- łączniczka / Związku Odwetu, więźniarka Montelupich, i 
KL Oświęcimia. Przeżyła.

Źr., Zając Mieczysław, Podporucznik "HALNY" z 
krakowskiego Podgórza, s. 18, 30, 36, 41, 45, 47, 51, 53 
54, 84, 105-109, 110, 111, 112

K.Wojt. 2007.
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